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W sobotę na całej linii centralistycznej 
we Wiedniu pojawił się popłoch niemały, 
którego drgania jeszcze się odbijają w pi- 
smach niedzielnych. 

Sobotnia Nowa Presse wędruje pu We- 
grzech i Hiszpanii, aby przyjść do Czech, i 
z walki, jaka się odbywa w celu zdobycia 
większości głosów przy wyborze z kurji dwor- 
skiej, wynieść potrzebę zmiany ordynacyj wy- 
borczych tak krajowych jak i państwowej, 
mianowicie co do kurji dworskiej. Kwestję 
zmienienia czeskiej krajowej ordynacji wybor- 
czej omija, bo nie wie jakby do niej dójść, jak 
w duchu centralistycznym ją przeprowadzić, 
a przeprowadzoną dla centralistów na zawsze 
zapewnić. „Ale, powiada, sposób zastosowy- 
wania obecnej ordynacji w teraźniejszej walce 
wyborczej jest silnym argumentem za potrze- 
bą reformy wyborczej (obsyłania Rady pań- 
stwa przez okręgi wyborcze, a nie przez sej- 
my). Nie sądzimy, aby się w tej reformie 
udało usunąć kurję dworską, ale 1) można 
by ułożyć trafniejszą definicję tej kurji (1); 
2) przy wyborach bezpośrednich odpadłyby o- 
becne manewry z przenoszeniami dóbr; i 3) 
z zaprowadzeniem wyborów bezpośrednich 
rezultat wyborów z kurji dworskiej nie bę- 
dzie decydował ani względem wyborów do 
sejmu, ani do Rady państwa. Gdyż co do 
sejmu czeskiego, ten będzie zepchnięty na 
stanowisko uboczne, a więc i nie będzie 0- 
koło niego walk tak zapalczywych, i tak co 
do Rady państwa, bo w pełnym parlamencie 
reprezentacja kurji jednego kraju nie będzie 
miała w ogóle tego znaczenia, co delegacja 
seii Spodziewamy się, že centraliści zwy- 
ciężą.* 

Otóż dziwnie mylny jest rachunek No- 
wej Pressy. Dla opozycji czeskiej znaczenie 
wyborów w tym razie będzie jeszcze większe, 
a zatem walka wyborcza jeszcze zapalczywsza 
— a reprezentanci np. Galicji w Radzie pań- 
stwa, czy wyjdą ze sejmu, jak dotąd, czy w 
myśl wyborów bezpośrednich wprost z Kuli- 
kowa, Żydaczowa i t. d., to na jedno wyj- 
dzie — reprezentanci ci będą znowu trzy- 
mać razem, i będą delegacją galicyjską. Nie 
kijem, to pałką s a wtedy delegacja będzie 
Pewnie zabójczą pałką dla centralizmu, jeśli 
otad tylko straszącym kijem była. Centra- 
18CI mogą być tego pewni. r 

Artykuł wstępny sobotniej także Deutsche 
Ztg. może posłużyć za wyborną odprawę ra- 
chunków Nowej Pressy. * Przypuszcza autor 
artykułu, że Centraliści w Czechach zwycię- 
Żą, Że zamiast 17, przybędzie 41 centralistów 
z Czech do Rady państwa, i centrajiści będą 
mieli 118 głosów w Izbie posłów. „I cóż 
ztąd? pyta on. Rezultatu takiego wcale nie 
można świetnym nazwać. Otrzymałoby się 
go z wielkim trudem, i g natężeniem Wszy- 
stkich sił rządu. Wpływ Niemców zdawałby 
się wtedy zapewnionym, ale tylko na tak 
długo, jak długo u Steru stoi gabinet cen- 
tralistyczny, Obecna Rada państwa przyszła 
do skutku pod gabinetem centralistycznym, 
a większość jej nie jest Świetną. Cóż dopiero 
gdyby jaki gabinet, jak  Hohenwartowski, 
użył wszystkich sprężyn, to znowu z 4l po- 
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Józef Ignacy Waga. 


Rodzina Wagów dobrze zasłużyła się 
Polsce. Już kilku ludzi tego nazwiska zapi- 
sała kronika ojczysta, jako mężów, którz 
odznaczyli się nauką i prawością charakteru, 
Ksiądz Teodor Waga, Pijar (urodzony na 
Mazowszu z ziemi Wizkiej 1739 r. a zmarły 
w Warszawie 1801), prawoznawca i historyk 
wielce był ceniony przez GL: IE 
który jego „Historję książąt 1 królów po 
skicie przerobił i rozszerzył. Historja polska 
Wagi była przez długi czas książk podrę- 
czną przy wykładach w szkołach wydziało- 
wych królestwa Polskiego, Synowiec Pijara, 
Antoni Waga (urodzony 8. maja 1799 roku 
w Grabowie, w ziemi Wizkiej) profesor unt- 
wersytetu warszawskiego z przed 1831 r. za- 
słynął jako znakomity naturalista, podróżnik 
i antor wielu uczonych dzieł rónież jak i 
brat jego dJakób, Syn SK! J 
Władysław, zostawił” po zzz, ostatniego, 

ge po sobie wspomnienie 
w wdzięcznych utworach poetycki 
„ię k yckich. O Ja- 
kóbie, zmarłym niedawno (23, lutego 1872 r.) 
w Łomży, chcemy kilka słów ledziekć 
ź ., OW powiedzieć. 

Jakób Waga urodził się r. 1800 d. 25 
lipca w ziemi Wizkiej, we wsi Grabowie na 
Starem Mazowszu. Do szkół uczęszczał w 
Szczuczynie, w Łomży 1 w Warszawie. Po 
ukończeniu uniwersytetu warszawskiego ze 
stopniem magistra filozofii, został zanomino- 
wany w r. 1825 nauczycielem w szkole Pi- 
jarów w Warszawie, zkąd przeniesiony był 
do Radomia, Niedługo tu bawił. Mało kto 
był tak „przywiązanym do rodzinnych okolic 
jak Jakób Waga, tęskno mu więc było w 
Radomiu i usilnie starał się o translokację 
w okolicę, w której się urodził, Ponieważ 
jednak w Wiznie szkół nie było, prosił 0 
posadę nauczyciela nauk przyrodzonych w 
pobliskiej Łomży i takową w r. 1826 otrzy» 
mał. W następnym r. atoli z powodu braku 
nauczycieli w Szczuczynie, kazano mu wy- 
kładać naukę w tem mieście, gdzie, poslů- 
Bzny władzy, mieszkał rok jeden. Powróciw- 
BY do ulubionej mu Łomży, osiadł w niej 
juź stale, odrzucając bardzo nawet korzvetna 


jego cele 


słów zrobiłoby się 17, a po rozwiązaniu sej- 
mu morawskiego dostalibyśmy ztamtąd tylko 
3 zamiast 19 dzisiejszych. Taki sam rezultat 
byłby w Austrji Górnej. I przeciwnicy Niem- 
ców mieliby więcej niż dwie trzecie głosów! 
I wtedy sogi nastąpiłby odwet za to, że 
nie dokonano zupełnej ugody z Galicją! Nie 
dajmy się przeto zwycięztwem w Czechach 
ululać snem pokoju, i owszem, im silniejsi 
będziemy w Radzie państwa, tem głośniej 
domagajmy się reformy konstytucji,” a mia- 
nowicie części jej najważniejszej, t. j! stano- 
wczej ugody z Galicją, bo to jedyna kotwica 
ustalenia wpływu naszego !* 

Jakżeż na-to odpowiada w niedzielę 

Nowa Presse? Oto komunałem, stosujący! 
się do Austrji, jak pięść do nosa, że teraz 
w całej Europie objawia się dążność do li- 
beralnej centralizacji, i gołosłownem zape- 
wnieniem, Że centraliści mają w Czechach 
w kurji ordynackiej zwycięztwo zapewnione, 
a w dworskiej tak jak zapewnione — czemu 
pisma inne podobno z lepszą dotychczas pe- 
wnością zaprzeczają. Mianowicie biskup z 
Koniggraetz, który swoją plenipotencję dał 
już był w ręce centralistyczne, teraz ją co- 
fnął, a jak działa sziachta czeska, widzimy, 
że np. w ostatnich dniach ks. Schwarzenberg 
między swoich oficjalistów rozdał ośm ma- 
jątków, aby pomnożyć liczbę głosów narodo- 
wych. 
K Dlatego sobotnia Stara Presse woła: 
„Nikt mie może ręczyć za rezultat wyborów 
w Czechach, nikt nie może zaręczyć, jakie 
dla parlamentaryzmu wynikły następstwa ze 
zwycięztwa feudałów w Czechach, które na 
każdy sposób jest możliwe.* 

Prager Abendblatt ze zgrozą woła: „W 
ostatnich dniach opozycja czeska konwulsyj- 
ne robiła wysilenia i znanych środków uży- 
wała, aby zakupnem i przenoszeniem dóbr 
pomnożyć liczbę swoich głosów.“ Rząd, któ- 
ry deputacje w 200 osób uznał zrazu za ter- 
roryzowanie wyborców, teraz Ściga i deputa- 
cje, które: tylko z 8 osób były złożone. 

f Niemieckie stowarzyszenie katolickie w 
Czechach stanęło po stronie Czechów, i w 
tym duchu wydało odezwę do wyborców, 
podpisaną przez hr. Karola Schónborna. 

` Kardynał Schwarzenberg wydał kuren- 
dẹ do plebanów, aby od niedzieli (onegdaj) 
po nabożeństwie odmawiano modlitwę za ce- 
sarza a potem za „pomyślny wynik wyborów“, 
poczem ma być odspiewaną pieśń o św. Wa- 
cławie. Pieśń ta się kończy wierszem: „Wy- 
baw nas Panie, od niemieckich przy- 
byszów!* 


—n noe 


4e. świata politycznego. 


Wygórowany bezwstyd zdobi dzisiej- 
szych intrygantów politycznych. Nie dość, 
że popełniają bezprawia, ale jeszcze z 
tego przypisują sobie zasługę. W obro- 
nie narodowości strumienie krwi przele- 
wają, a jednocześnie inne narody skazują 
na zatratę, bo „siła przeważa nad pra- 
wem“, ztąd powstają niewolnicy i władz- 
cy tychże. Cóż może być naturalniejsze- 
50 Jak to, że pedagog Stara się wesprzeć 


tu przez lat wiele nauczycielem gimnazjal- 
nym; po zniesieniu zaś gimnazjum, nauczy- 
cielem szkoły powiatowej o pięciu klasach. 
W r. 1851 posunięty na stopień inspektora 
(nadzorca) szkoły, pełnił ten obowiązek su- 
miennie aż do roku 1862, w którym otrzy- 
mawszy emeryturę (750 rubli) wziął dymi- 
sję, wynagrodzony za długoletnią służbę or- 
derem św. Stanisława. 


Z dekoracji owej nie należy wnosić, ja- 
koby był stronnikiem rządu moskiewskiego i 
popierał. Nie. Jakób Waga był 
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Poznaliśm ow 

pika i klęsk Sensen yal R. 
owie, rzeź tarnowska, cząstkowe 
różnych punktach Ojczyzny, wywoływały go” 
ne w całej Polsce prześladowania. Wieszano 
więziono, bito pałkami, wypędzano na Sybir, 
trwoga opanowała serca, horyzont bo- 
wiem narodowy zaszedł krwią, bratnią reką 
wylaną. Nikomu wtedy złość najezdników nie 
przepuszczała. Cios za ciosem wymierzali, 
myśląc, że już dobijają Polskę. Studenci nie 
byli wyjęci z pod prześladowania. Policja 1 
żandarmi napadali na klasy i jednego ucznia 
po drugim rewidowali, zapisując nazwiska 
tych, którzy mieli wierszyk patrjotyczny lub 

jęk ‘ako ukwalifikowanego do 
większy scyzoryk, Ja l y teh 
aresztu i wygnania. Podczas jednej z takie 
rewizyj w piątej klasie gimnazjum w pałacu 
Kazimierowskim w Warszawie, do którego 
uczęszczałem, znaleźli żandarmi w kieszeni 
ucznia, który z urodzenia 1 z nazwiska był 
Moskalem a nazywał się, jeżeli mnie pamięć 
nie myli, Ksyrksyn, scyzoryk wielkości noża. 
Scyzoryk wzięto, z ucznia spisano protokół, 
oskarzono go, że posiadał broń zakazaną, 1 
gimnazjum zniesiono, (dopiero po kilku la- 
tach przywrócono). Zostaliśmy rozprószeni 
Jak stado i każdy oglądał się, szukając in- 
nego gimnazjum, w któremby mógł kończyć 
rozpoczęte nauki. Nie wiele już pozostało za- 
kładów tego rodzaju w Królestwie, stolica 
zaś była ich zupełnie pozbawioną. W liczbie 
gimnazjów, które ocalały, było łomżyńskie, 
(później zniesione także), do niego się uda- 
łem i wtedy to poznałem Jakóba Wagę. 

Wykładał jak zawsze riauki przyrodzo- 
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towarzystwo krzewienie oświata, zapisu- 
je się na jego członka — a jednak ber- 
liński minister publicznego wychowania 
polecił rejencji poznańskiej pociągać do 
surowej odpowiedzialności tych nauczycieli, 
co poważyli się przyjąć udział w pracach 
stowarzyszenia, mającego na celu podnie- 
sienie moralne ludu, bo „Towarzystwa te 
w nowszym dopiero powstały Czasie, na- 
leży więc przypuszczać, że cel ich jest 
narodowo-polityczny.* Takim to 
bezwstydnym argumentem poważał się 
usprawiedliwiać swą działalność występną 
protegowaniec stronnictwa, które się na- 
„awało narodowo-liberalnem. Niemcy, pra- 
cujący dla jedności niemieckiej, nle chcą 
zrozumieć uczuć polskich , zapowiadają 
więc nam, iż siłą zmuszą nas do zosta- 
nia Niemcami, praktykę zaś, jaką nabyli 
w postępowaniu z Polakami i Duńczyka- 
mi, dziś starają się przenieść i do Fran- 
cuzów. I gniewa ich już to, że w zagra- 
bionych od Francji prowincjach mieszka- 
ją jeszcze Francuzi, a więc myślą obe- 
cnie, jakby się ich pozbyć. 
-Dla uchylenia doraźnych przykrości, 
Francuzi byli tak nieoględni, iż braci 
swych w zabranych prowincjach zachęcali 
do opuszczenia rodzinnego kątka, — w 
Izbie dyskutowano, jakim sposobem uła- 
itwić przenoszenie się osobom, pragnącym 
wydostać się z pod opieki rządów zabor- 
czych. Myśl ta, prowadząca do osłabienia 
w Alzacji i Lotaryngii żywiołu francu- 
skiego, powzięta w chwiłi silnego znęka- 
nia, dowodziła zwątpienia w możność od- 
zyskania utraconych ziem. Myśl ta zna- 
lazła również uwzględnienie w traktacie 
frankfurekim. Pełnomocnik francuski za- 
strzegł, iż każdy mieszkaniec ma prawo 
do 1. października 1872 roku obrać so- 
bie narodowość, a również przenieść się 
na mieszkanie do Francji, Bismark chę- 
tnie przyjął to Żądanie. , 
Zażarta niechęć Francuzów do Nier- 
ców w istocie wiele osób, skłoniła do e- 
migrowania, więcej jednak złożyło dekla- 
rację, iż chcą być Francuzami, ` nie my- 
ślą wszakże opuścić ziemi rodzinnej. Lecz 
to nię podobało się Niemcom, chcą oni 
przeto zmusić ten żywioł sobie uieprzy- 
jaźny do opuszczenia ziemi rodzinnej. 
Moskale próbowali z ziem polskich 
wywieźć ludność miejscową a w zamian 
wprowadzić napływową, ale napróżno. 
Niemcy korzystają po części z tego, a u- 
fając w swą'zręczność, spodziewają się być 
szczęśliwszymi, Prezes kolmarskiego ob- 
wodu ogłosił właśnie, iż deklaracja, że 
chce się zostać Francuzem, nie wystar- 
cza, trzeba jeszcze do tego przed ozna- 
czonym terminem wyprowadzić się do 


Francji Niemcy tym sposobem chcą dójść 
do tego, aby 1. października zdobyć so- 
bie pozory prawne i ogłosić, iż z powodu, 
że w Alzacji i Lotaryngii mieszkają tyl- 
ko sami Niemcy, uwzględnienie ję- 
zyka francuskiego u reszty niema pod- 
Staw. 

Półurzędowa „Muhlhauser Zeitung“ 
przestrzega mieszkańców, iż z upływem 
terminu oznaczonego każdy co złożył de- 
klarację, iż chce zostać Francuzem, bę- 
dzia mógł być amuszonym do opuszczenia 
miejsca pobytu, lub też deklarację tę 
władze mogą uznać za nieistniejącą. 
Niemcy przeto nietylko nie robią sobie 
skrupułów w prześladowaniu Polaków i 
Duńczyków, ale to samo czynią i z Fran- 
cuzami, którzy przecież mają prawo li- 
czyć na opiekę swych braci. Smutne na- 
stały więc czasy, zwłaszcza dla narodu, 
który: gorącą przejęty miłością kraju, 
wierzy w pomyślniejszą przyszłość. Do 
nieszczęść jednak różnych jesteśmy już 
przyzwyczajeni i zwątpieniu nie zwykliś- 
my się poddawać. Prawda że dziś popła- 
cają jeszcze intrygi moskiewsko-pruskie, 
ale nadejdzie i czas przesilenia, wszak 
mamy już tego niewątpliwą zapowiedź. 

Gdy bowiem wytężają już jedni 
wszelkie siły, aby o zgubę nas przypra- 
wić, pokrewni im przedstawiają złe tego 
skutki i domagają się wprost przeciwne- 
go postępowania. Wielu pośród Moskali 
marzących o przodownictwie w Słowiań- 
szczyźnie twierdżą, iż bez ujęcia sobie 
Polaków niepodobna dójść do celu — i 
ztąd to pochodzi, że sprawą polską zaj- 
muje się dziśrcałe bezweględnie dzienni- 
karstwo w Europie, prasa zaś” bezstronna 
nie może pojąć, że Austrjacy' swem za: 
chowaniem dopomagają Moskwie Polaków, 
tak im w przyszłej wojnie koniecznych, 
a dotąd bardzo przyjaźnie usposobionych, 
zupełnie zwrócić do niej. Już głosy 
podobne widzimy i pośród Niemców, być 
więc może, iż owe przezorne przedstawie- 
nia zwróciły koła » decydujące Austro- 
Węgier do właściwej polityki, 0 czem 
właśnie „Wanderer“ miał odebrać wiaro- 
godne wiadomości. Przywdózcy Austro- 
Węgięr przez intrygi przyjaciół Bismarka 
długo działali na niekorzyść państwa, 
grożące mu wszakże niebezpieczeństwo 
oddawna powinno było zedrzeć łuskę za- 
ślepienia z ócz głównych przywódzców i 
zwrócić ich na drogę jedynie korzystną— 
natychmiastowej zgody wewnątrz, a je- 
dnania przyjaciół na zewnątrz. Jeżeli 
sprawdzi się to, co donosi „Wanderer“, 
to Austo- Węgry nie zostaną odosobnione. 
Francja widząc w kwestji wschodniej idą- 
cych w porozumieniu Prusaków z Moska- 


lami, stanąć musi przeciw nim. Anglja 
zaś oddawna już sprzymierzeńców poszu- 
kuje do pokonania intryg moskiewskich 
na Wschodzie. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d 3. kwietnia. 


(R. W.) Po wielkich wstrząśnieniach 
następuje zwykle chwila uspokojenia, społe- 
czność uderzona siinemi ciosami, zraniona w 
w najdroższych uczuciach swoich, zaczyna 
się pytać i badać — coby był za powód 
wielkich klęsk i powszechnego upadku du- 
cha? W odpowiedzi na to pytanie wszyscy 
z wyjątkiem ułtramontanów zgodzili się na 
to, że brak oświaty jest źródłem, z którego 
płynie wszystko złe trapiące społeczność. 
Przez oświatę nie fiależy rozumieć samą tyl- 
ko umiejętność czytania i pisania, jest ona 
tylko narzędziem, za pomocą którego upo- 
wszechnia się Światło ; najważniejszym czyn- 
nikiem oświaty jest moralność i religia, bo 
one tylko mogą zapanować nad umysłem i 
sercem człowieka i pokierować je zgodnie z 
światłem nauki. . 

Nie wiem co się dzieje za Paryżem, ale 
tu miałem sposobność przypatrzyć się ogól- 
nemu prawie kierunkowi ku religii, a tem 
samem ku spokojowi, pracy i porządkowi. 
Już blizko ośm lat mieszkam w Paryżu, a 
nigdy nie widziałem takiego haiłotu w ko- 
ściołach w czasie postu i świąt jak w tym 
roku. Zdawaćby się mogło, Że krew takich 
mężów, jak arcybiskup Darboy, ks. D aguerry, 
ojców dominikanów z Arcueil i w ogóle mę- 
czenników z La Roquette i ulicy Haxo stała 
Się zyźnem nasieniem odradzającej się religii 
i moralności. Tak jest rzeczywiście. Kazalnica 
w Notre Dame, z której wypowiadał wielkie 
prawdy wymowny dominikan Mansabre, była 
w tym roku otoczoną mnóstwem wyborowych 
słuchaczy, było tam wszystko, co Paryż 
ma najznakomitszego pod względem  nauko- 
wym. Arcybiskup uczynił bardzo trafny wybór 
kaznodziei, przyznać bowiem trzeba, że domi- 
nikanie zawsze odznaczali się umiarkowaniem, 
od którego dalecy są jezuici, niedraźnili i nie 
drażnią nowoczesnych pojęć ale je umieją 
zgodnie z religią wypowiadać. Przeciw rady- 
kalistom występują z radykalizmem chrze- 
ściańskim i w imię dobra ludzkości i powszech- 
nego szczęścia wzywają do opamiętania. Mo- 
wy ojca Mansabrć noszą cechę wielkiego a- 
postoła. f 
t! Gdy kaznodzieję w Notre Dame słucha- 
no ze czcią i ciszą religijną, sławny dawniej 
ojciec Feliks jezuita swemi mowami o mało 
nie wywołał w tym roku zaburzeń w Tuluzie. 
Policja dopiero wpłynęła na uspokojenie u- 
mysłów. ; 

Oprócz licznych zebrań w 67 parafiach 
paryzkich, są jeszcze inne objawy- zwiastują- 
ce zwrot ku poprawie społeczeństwa. Co- 
dziennie zdarza mi się czytać odezwy i u- 
stawy różnych stowarzyszeń zmierzających 
do umoralnienia społecznego, między innemi 
czytałem w tych dniach ustawę towarzystwa 
trzeźwości, które sobie kładzie za zadanie, 
wpływać drogą oświaty i przekonania szcze- 
gólniej na robotników i nakłonić ich do po- 
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pilnie jako człowieka znakomitego i nieraz 
towarzyszyłem mu w jego naukowych prze- 
chadzkach po błoniach Narwi i wysokiem jej 
zabrzeżu, na którem zbudowaną jest Łomża. 

rozmowie z uczniami nietylko dbał o na- 
ukę ale starał się wpłynąć na formowanie 
się ich charakterów. Ostrożny z natury po 
wstrzymywać musiał każde śmielsze o Pol- 
sce słowo z powodu rozszerzonego szpiego- 
stwa, ile razy jednak je wyrzekł, było ono 
zawsze takiem jak być powinno. Kochaliśmy 
go też wszyscy nietylko jako nauczyciela ale 
też jako naszego przyjaciela, a słuchaliśmy 
z uwagą i rozkazy jego chętnie wykonywali- 
śmy, bo wiedzieliśmy, że był dobrym Pola- 
kiem, a dyrektor gimnazjum, głupi a dumny 
Moskal, robił mu z powodu jego polskości 
różne szykany. 


Czas wolny poświęcał badaniu natury a 
zwłaszcza też poznaniu roślin i słownictwu 
otanicznemu polskiemu. Można go było pra- 
wie codzień widzieć pomiędzy zbożami, na łą- 
kach, na górach, przypatrującego się kwia- 
tom, których nieraz całe pęki niósł do do- 
mu. Twarz jego rumiana, włos już wtedy si- 
wy, postawa poważna i silna, znana była we 
wszystkich wioskach dawnej ziemi Wizkiej, 
Białowieży i w borach Augustowskich. Zwi- 
dzał i dalsze okolice kraju piechotą a mia- 
nowicie płockie, mazowieckie, sandomierskie, 
lubelskie, rezultat zaś swoich przechadzek 
naukowych i badania złożył w dziele wiel- 
kiej wartości, które wydał w dwóch tomach 
p. t. „Flora polska" (Warszawa 1847 i 48) 
które go zaszczytnie postawiło tuż obok Krzy- 
sztofa Kluka i Stanisława Jundziłła jako zna 
komitego Botanika. Dzieło to powiększyło 
szacunek, jakiego używał Waga, i zrobiło je- 
szcze więcej przez uczniów ukochanym. 


__ Stosunek Jego do uczniów, naukę i cha- 
rakter w następujący sposób określa w Ga- 
żecie Polskiej Leon Rzeczniowski, sam czło- 
wiek uczony i zdolny pisarz. „Żywy, powiada 
on, stoi nam przed oczami obraz tego peł- 
nego czerstwości, siły i energii starca, - nie- 
strndzonego w pełnieniu swoich obowiązków. 
Wykładał on“ historję naturalną © Mieliśmy 
sposobność przeglądać umiejętny, systema- 
tyczny i zarazem ożywiony wykład jego w 


umiejętność, jaką nie wielu z nauczycieli po- 
chlubićby się mogło. Język jego czysty, wy- 
robiony i piękny, dodawał wiele uroku lek- 
cjom. W kierowaniu uczniami, jako nauczy- 
ciel i zwierzchnik szkoły, na każdym kroku 
dawał dowody ojcowskiej pieczy. W tej du- 
szy kształcącej młodzież szkolną, mieściły 
się wyrozumiałość w połączeniu z miłością i 
sprawiedliwością. Nie było w nim niedołęz- 
twa i nieudolności. Dla dobra szkoły umiał 
się nawet rezykować; głęboko zaś pojmujący 
swe zadanie, strzegł młodzież od wszelkich 
zgubnych wpływów i wtedy, kiedy krótko 
widzący, porwani siłą czasowych uniesień, 
jego troskliwość o przyszłe losy młodzień- 
ców opacznie sobie tłumaczyć mogli. To na- 
sze szczere Świadectwo dziś zapewne potwier- 
dzą najlepiej uczniowie zmarłego, co przyszli 
do rozumu, a wspomnieniu jego zasług nie 
jedn łzę szczerego żalu poświęcą, i niejeden 
czyn godny mistrza swojego złożą na uczcze- 
nie swego najlepszego dobroczyńcy. Dla mło- 
dzieży był Waga wzorem cnót wszelkich. 
W czasie rocznej wielkanocnej spowiedzi od- 
bywanej w szkołach, starzec ten z ubieloną 
głową, pierwszy zawsze przystępował do stołu 
Pańskiego z całą skruchą głęboko religijnego 
człowieka. W stosunkach koleżeńskich był 
najpoządańszym towarzyszem. Ileż to z tego 
wyższego umysłu spływało Światła na tych 
mianowicie, co nieudaną czcią dla nauki i 
cnoty powodowani, około niego się skupiali. 
Duch myśliciela z latami się nie starzał, ale 
coraz więcej ożywiał. A jeżeli umysł jego 
górował po nad umysłami bardzo wielu, to 
serce odgadywało ukryte nawet cierpienia 
drugich i łączyło się najściślejszym węzłem 
z ludźmi, a przedewszystkiem z tem społe- 
czeństwem, w którem żył i dla którego o- 
woce swojej pracy składał. Charakter i wola 
tego męża niezłomna, czyniły go nieugiętym 
i niewahającym się w wypowiadaniu zasad 
i przekonań, bez względu jak to przyjmowali 
słuchający. Prawdę miłował nad wszystko. 
Kochała go też młodzież, wszyscy otaczali 
czcią należną, a koledzy i podwładni najlep- 
szego towarzysza i opiekuna w nim mieli. 
Największym ciosem jakim go Bóg dotknął, 
była to śmierć jedynego syna jego Włady- 
sława, zgasłego po długiej chorobie piersio- 


Kursie przepisanym dla uczniów. Naukę, „Jako | wej w 30 roku we Włoszech, w Pizie d. 23 


przeżyje, później jednak znalazł uspokojenie 
w natężonej pracy. 

Opłakiwany przez niego Władysław 
Waga był obdarzony niepospolitym darem 
poetyckim. Z młodych poetów, którzy na- 
tchnienia swoje czerpali w wypadkach 1861— 
1863, żaden siłą ognia patrjotycznego, szla- 
chetnością kierunku, poczuciem pięknej for- 
my i jasnością wyrażenia, nie przeszedł mło- 
dego Wagi. Po wojnie 1863 roku emigrant 
bawił w różnych krajach i pieśniami znaczył 
stacje swej śmierci. Umarł unosząc nadzieje 
do grobu, jakie słusznie w nim pokładali 
Wszyscy, co.gO znali. Warto byłoby zebrać 
jego utwory i wydać je osobno. Złożyłyby 
spory tom. Byłaby to piękna pamiątka po 
synie Jakóba „który najlepszą cząstkę rodzi- 
ców swoich w prześlicznych kwiatach poezji 
objawiać począł *).* 

Jakób Waga prócz wspomnianej przez 

nas wyżej „Flory polskiej“, wydał następu- 
jące dzieła: „Rozprawa“ (z godłem: Rerum 
natura nusquam magis, quam in minimis 
tota), napisana jeszcze w uniwersytecie, za 
którą dostał medal złoty; „Zyciorys botanika 
Andrzejowskiego“; „Wiełość Światów zamie- 
szkiwanych* dzieło Flamarjona, przekład; 
„Historja roślin* przez Ludwika Figuier, w 
trzech wielkich tomach, ozdobiona 415 wize- 
tunkami, przepysznie wydana w Warszawie 
1871 r. 
t Jest to ostatnie dzieło zmarłego bota- 
nika. Nie jest ono prostem tłumaczeniem, 
Jakób Waga bowiem uzupełnił je własnemi 
spostrzeżeniami. Co Figuier zaledwo dotknął, 
lub całkiem pominął, to Waga obszernie i 
ściśle opisał, trzymając się metody własnej, 
prostszej, powszechnie przyjętej, która od 0- 
pon prowadzi do szczegółów. Pomiędzy więc 
istorją roślin po polsku a dziełem franca- 
skiem Ludwika Figuier zachodzi wielka roz- 
| «MB 


| *) Dla wydawcy poezji Władysława Wagi 
podajemy wiadomość o pismach, w których zna- 
Jeść może wiersze wcześnie zgasłego poety. Ty- 
godnik ilustrowany redagowany przez J. Je- 
nikego; Ojczyzna redagowana przez Agatona 
Gillera; Niezabudka pismo zbiorowa wydane w 
Bendlikonie przez Szczanieckiego; Dziennik Li- 
teracki redagowany przez Jana Dobrzańskiego. 


rzucenia zgubnego nałogu pijaństwa. Znako- 
mici lekarze przyjmują bardzo czynny udział 
w tem stowarzyszeniu i dlatega można wno- 
sić, że będzie ono skutecznie* działać. Ży- 
czyćby należało aby i” u nas zawiązało się 
podobne towarzystwo, któreby oddziaływało 
skutecznie przeciw pijąństwu tak bardzo roz- 
szerzonemu. Niechajby się i u nas lekarze i 
księża wzięli do tego celu za ręce. 

Oprócz towarzystwa trzeźwości zawiązują 
się w Paryżu kółka robotników, których ce- 
lem jest szerzyć zasady religii, urządzać 
rozrywki i zabawy, aby tym sposobem od- 
ciągać od zgubnego przesiadywania po szyn- 
kach i karczmach i innych miejscach, z któ- 
rych szerzy się zepsucie i rozpusta. Jest je- 
szcze wiele innych usiłowań w tym duchu, 
o których brak miejsca nie pozwala mi roz- 
pisywać się. Objawy te w tutejszem społe- 
czeństwie są bardzo pocieszające. 

Emigracja w dnie Wielkanocy w kilku 
miejscach zgromadziła się, aby dawnym zwy- 
czajem polskim podzielić się święconem jaj- 
kiem, które dla nas ma znaczenie podwój- 
nego zmartwychwstania.  Przedewszystkiem 
wspomnę o szkole Batiniolskiej. Dawniej za 
lepszych czasów miewała ona Świetne świę- 
cone, na które się połowa emigracji schodzi- 
ła a dziś uboga nie mogła grosza poświęcić 
na ten drogi sercu Polaka obchód. 

Zacny i godzien wdzięczności l 
kun i ojciec dr. Gałęzowski z własnej; kie- 
szeni wyznaczył fundusz na święcone. Nie 
było ono bogate, ale towarzyszyły mu oko- 
liczności rzewne. Ks. Joly, dawny nauczyciel 
religii, w szkole prosił aby mu dozwolono 
poświęcić jajko wielkanocne, bo zwyczaj ten 
dla niego jest bardzo budującym. Miał z te- 
go powodu krótką przemogę, w której rzekł: 
„ił żaden naród nie przejął się tak głęboko 
duchem chrześciańskim, jak polski.“ 

Tego samego dnia książę Wład. Czarto- 
ryski wystąpił ze święconem w hotelu Lam- 
bert w całej okazałości. Trzy obszerne po- 
koje zapełnione były samymi emigrantami. 
Był tam arcybiskup paryski, ks. Guibert, 
który w swej mowie oświadczył, że gdy miał 
zostać biskupem w Vivier, w roku 1848. 
przyjmował udział w święconem, urządzonem 
przez Adama Czartoryskiego, który to zwy- 
czaj uczynił na nim wielkie wrażenie, i dla- 
tego obecnie przyjmuje w nim chętnie udział, 
zwyczaj zaś nas uznaje godnym uznania i po- 
wszechnego naśladowania. Były król neapoli- 
tański także znajdował się na Święconem. 
Z polskich dostojników zauważyłem: dr. Ga- 
łęzowskiego, Teodora Morawskiego, jenerała 
Bystrzonowskiego, jen. Breańskiego, Karola 
Ostrowskiego i innych. Z. Orleanów był: obe- 
cnym tylko książę de Nemours.. Nowa go- 
spodyni okazywała w wyspkim stopniu dla 
wszystkich uprzejmość, a co było uderzają- 
cem, to, że spełnić umiała dokładnie obo- 
wiązki polskiej gospodyni, przy tej uroczysto- 
ści praktykowane. 

Po święconem w hotelu Lambert wię- 
ksza część towarzystwa udała się do jenera- 
łowej Zamojskiej, powszechnie i wysoce ce- 
nionej niewiasty polskiej, a siostry: znanego z 
poświęcenia się dla dobra. oświaty + krajowe 
hr. Jana Działyńskiego. li 

Drugiego dnia świąt wyprawił Święcune 
hrabia Ksawery Branicki z wielkim przepy- 
chem. Wysłał do ośmset zaprosin. Oprócz e- 
migracji znajdowało się wiele znakomitośćt 
francuskich. +0 jw gh | 

Wiadomo wam, że od dnia 28, marca 
toczył się proces jenerała Trócht 'przeciw 
redaktorom Figaro o obrazę honori. Prótes' 
ten objaśnił wiele ciemnych rzetży, a jene* 
rała Trochu przedstawił niekorzystnie. Są- 
dząc według zeżtań Świadków, zdawało się, 
że Trochu przegra protes, jednak po wymo* 
wnej obronie p. Allou, wszyscy przyznali, że 
p. Villemessant i Vitu musieli być uztiani 
jako winni obrazy honoru. Dwaj ci redaktó* 
rowie, którym o wyrok mało chodzi, dopną 
swego celu, bo zyskają wielką liczbę czyta- 
jących, a to jest ich główne usiłowanie, dla 
którego wywołują wszelkiego rodzaju zgor- 
szenia. 
OO 


nica. „Autorowi francuskiemu szło głównie 
o to, aby w swej treściwie napisanej książce, 
wykazać wspaniałość i piękność państwa ro- 
Ślinnego, zachęcić młodzież do zamiłowania 
w botanice, podać główniejsze zasady i uspo- 
sobić młodych czytelników do zrozumienia 
obszernych i znakomitych dzieł botanicznych, 
na jakich zbywa Francji My zaś, powiada 
dałej Waga, biorąc za wzór książkę p. Fi- 
guier i wyjmując z niej to, co według nas 
znalazło się odpowiedniem, pragnęliśmy Ją 
dopełnić w niektórych miejscach, i utworzyć 
dzieło botaniczne, o ile może być kompletne, 
aby młodzież nasza, chcąca oddać się tej ga- 
łęzi nauk przyrodzonych, mogła obejść się 
bez pomocy dzieł obcych, których sprowa- 
dzanie z zagranicy wymaga znacznych kosz- 
tów, i w których język naukowy, nie dla 
każdego do zrozumienia jest łatwym.* Za- 
miar ten Waga Jakób umiejętnie wykonał i 
utworzył dzieło dwa razy obszerniejsze od 
francuskiego, które wraz z „Florą Polską“ 
utrwali na zawsze pamięć jego w świecie 
polskich uczonych. 

Drugie wydanie dzieła „Wielość światów 
zamieszkiwanych“, pomnożone przez Wagę je- 
go własnemi pracami (o Koperniku, o Aero- 
litach i in.) ma wkrótce opuścić prasę. 
Prócz tego pozostało po nim w rękopiśmie 
wiele rozpraw i artykułów, które spadkobier- 
cy, ceniąc pamięć męża nauki i charakteru 
ogłoszą takze «drukiem. 

Kończąc krótkie wspomnienie życia i za- 
sług Jakóba Wagi, uważamy za obowiązek 
nadmienić, iż obszerną jego biografię napi- 
sał p. Henryk Załęski, która wraz z portre- 
tem przeznaczoną jest dla Tygodnika ilustro- 
wanego, albo utworzy oddzielną broszurę. W 
niej znajdzie ciekawy czytelnik szczegóły ja- 
kie pominąć musieliśmy, pisząc zdala od 
miejsca, w którem Życie Wagi upłynęło. 


jej opie- 
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Przed zamknięciem Izby wsobotę Thiers 
miał mowę, już wam znaną. Z mej strony 
dodam to tylko, Że dzienniki monarchiczne 
usiłują wszelkimi sposobami zmniejszyć jej 
doniosłość, - Nie mogą mu przebaczyć, iż o- 
świadczył stanowczo, że Francja i Europa nie 
jest tą samą, jak była w 1815 roku, a co 
ma znaczyć, że monarchiści nie powinni ma- 
rzyć nawet o restauracji. Słowa, wypowie- 
dziane do przeciwników rzeczypospolitej, że 
są niepoprawni i bezwładni, wywołają nie- 
zawodnie rozdwojenie pomiędzy monarchista- 
mi a Thiersem. Zwrócono też na to uwagę, 
że przy otwarciu Zgromadzenia narodowego 
Thiers przemawiał uniżenie, a przy zamknię- 
ciu groźno i surowo. 


Londyn d. 2. kwietnia. 


Na horyzoncie społecznego życia w An- 
gli nowe pojawiło się zjawisko. 

Walka kapitału z prącą za pośrednie- 
twem robotniczego oręza „zmowy“ znaną 
była dotąd tylko po miastach. 


Po za tem widzieliśmy massy ciemnego 
ludu, z dziada i pradziada przyzwyczajonego 
do uległości i posłuszeństwa z jednej strony 
swojemu panu, a z drugiej księdzu; mate- 
rjalne cierpienia te masy ciemnego ludu u- 
ważały jako konieczną swą dolę, jako nieod- 
łączny ich rodu przywilej. 

Reforimatorowie też społeczni nie mają 
środków zaradzenia tej okropnej nędzy. Przy 
takim szczególnie rozdziale «własności ziem- 
skiej, jaki istnieje w Anglii, wołeli zostawić 
w spokoju robotnika około roli, czyli, jak u 
nas nazywają, chłepa, aniżeli podniecać go 
do walki przeciwko swemu robotodawcy, (któ- 
rym w tym przypadku jest zawsze lord, cho- 
ciaż pośrednio przez swojego rządcę). Zwolna 
wszakże troska 0 dobrobyt robotnika w rę- 
kodzielni połączyła się z staraniem polepsze- 
nia życia wieśniakom, reformatorowie wyka- 


upomną, w czem liczyć mogą na pomoc ca- 
łego zastępu stowarzyszęnia oporu i interna- 
cjonału. 

Jakoż stało się zadość prowadzonej pro- 
pagandzie. A dzisiaj ośm hrabstw Anglii stoi 
w zmowie przeciwko posiadaczom ziemskim, 
żądając podwyższenia płacy za dokonywaną 
przez nich robotę. 

Za czasów feudalnych chłop tutaj był 
niewolnikiem, jak i w innych feudalnych 
krajach Europy. Rewolucje reformy społeczne, 
uczucie $prawiedliwości $zlachetniejszych wła- 
ścieli ziemskich nadały mu . w późniejszych 
czasach wolność osobistą i równość w obli- 
czu prawa. Nie mając zasobów materjalnych 
w których wolnoby mu było używać dobro- 
dziejstw wolności i kształcić umysł swych 
dzieci, poczucie zachowawcze dla siebie i 
rodziny zrobiło go nawet moralnym niewol- 
nikiem -pana, któremu ofiarując kapitał swej 
pracy,. otrzymał w zamian nędzne wyna- 
grodzeńie na utrzymanie siebie i licznej ro- 
dziny. Żył on; a inaczej wegetował, i tak 
syn po ojcu i wnuk po dziadku, i był zado- 
wołonym, kiedy od' wschodu do 'zachodu 
słońca pracował w polu: za 12 szylingów na 
tydzień. 

W hrabstwie Devon jest nierównie go- 


tylko ośm szylingów na tydzień; a chałupy. 
w jakich miesżkają, są cidsne, zimne i wil:' 
potne 4: US 

Jedcu 2 parobków > tak' opowiada swe 
pretensje na mityngu ; 
„Pamiętam kiedy 30 lat temu, zarabia- 
łem 20 penów dziennie, lecz wówczas mia- 
feim 'się lepiej, aniżeli gdybym teraz zarabiał 
dwa szylingi i sześć penów, dla tego, Ze 
wszystko czego robotnik na utrzymanie swoje 
wymaga, « kosztuje dzisiaj dwa razy tyle, €O 
kosztowało wtedy. Utrzymuję przeto, że dzi- 
siaj zarabiać powinieniem trzy szyling! 1 
cztery peny dziennie, abym mógł mieć utrzy- 
manie, jakie miałem wówczas. Lecz tego nie 
żądamy. Żądemy tylko, by podwyższono na- 
szą płacę o sześć penów dziennie. Z innej 
znowu strony zapatrując się na tą kwestję, 
nie omylę się gdy powiem, Ze obecn pro- 
dukt z jednego morga ziemi przynosi dzie- 
rżawcy trzy razy tyle wartości, aniżeli przy- 
nosił mu lat temu 30 albo 40. I czemzeż to 
się dzieje, jeżeli nie naszą pracą w tę zie- 
mię włożoną? I ztąd tez wynika, że robotnik 
nie jest sprawiedliwie za swoją pracę wyna- 
grodzony. Dzierżawca dzisiaj zapłacić może 
100 funtów szterlingów za jeden morg (akr) 
gruntu dla tego, że pracą robotników się 
zbogacił, a biedny robotnik stał się uboższym, * 


Przebieg zmowy wieśniaków jest nastę- 


pujący: ; . 

W pośród ludu tej okolicy przebywał 

uposażony inteligencją, nie- 
jaki Lewis, który szczegółowo zapoznał się z 
stowarzyszeniami oporu (Trade Unions). On 
to rozpowiedział sąsiadom wypadki, zdąrze- 
nia i pomyślne walki robotników z roboto- 
dawcami po wielkich miastach, a wkrótce 
zupełną zyskał ich ufność. 
W Balford znów, niedaleko od Wells. 
borne, mieszka Znowu inny robotnik, nale- 
żący do wyznania metodystów i kaznodzieją 
tej sekty nazwiskiem Arch. Człowiek ten jest 
wyższym inteligencją nad wszystkich tową- 
rzyszy swoich, bystrego pojęcia, śmiałości 
pomysłów i niepodległego charakteru, Co u- 
czyniło go istotnym naczelnikiem rozpocząć 
się mającego ruchu, którego powszechnie 
wszyscy chłopi się bafi. 

Lewis i Arch wraz z kilkoma chłopami 
uformowali komitet, w jedno zebrali towa- 
rzystwo okolicznych chłopów, i gdy się czuli 
już dosyć silnymi, posłali deputację do dzie- 
rzawców, że skoró ci nie zapłacą im 16 szy- 
lingów na tydzień, oni wymawiają robotę. 
Dzierżawcy odmówili żądaniu i tym sposo- 
bem z jednego tylko folwarku Wellsborne 
znalazło się 200 chłopów bez roboty. Na mi- 
tyngu zaś inaugurującym zmowę i formują- 
cym Towarzystwo, było obecnych blisko dwa 
tysiące, którzy nazwiska gwoje na sformowa- 
ną listę podali. 


od natury wyższą 


zali, że i oni również otrzymać mogą należne - 
prawa, gdy zjednoczą rozprósżone siły i wspól- ` 
nie. o takowe się u swoich robotodawców . 


rzej. Tam praca robotnika około roli wynosi 


Zmowa w jednem miejscu zaczęta łatwo 
rozszerzyła się dalej i wkrótce ogarnęła ośm 
hrabstw, pomiędzy którymi celeją Warwick, 
Oxford, Hereford, Essex i Worcester. 

Sprawa cała ogniste przybiera rozmia- 
ry a dofńłosłość jej łatwo da się ocenić, gdy 
z jednej strony dowiadujemy się, Że Izba 
rolnicza hrabstwa. Banbury ofiaruje pośre- 
dnietwo swoje pomiędzy dzierżawcami a chło- 
pami, propónując konferencję dzierzawców, 
a z drugiej zajadłość chłopów, którzy prze- 
kładają raczej emigrację do Ameryki i Au- 
stralii nad powrót do dawnego jarzma pod- 
daństwa, jest bardzo silna. ©” 7 

Dziennikarstwo w większej części stanę- 
ło po stronie chłopów, jak również Rada je- 
neralna stowarzyszeń oporu i rękodzielnicza 
wraz z wielu ludźmi nauki i filozofii. 

Kolega Karola Dilke, Aubern Herbert, 
deputowany z Nottingham, ognisty reprezen- 
tant w parlamencie republikańskich zasad, 
przyjął prezydencję komitetu, zbierającego 
składki na podtrzymanie zmowy chłepów, do 
którego „niezńana a wysoko położona osoba“ 
przy pierwszem Zaraz założeniu nadesłała sto 
funtów szterlingów. 

Ten sam pan Aubern Herbert, prezydu- 
jac na mityngu W Leamington przeszłego 
piątku, mającym na celu ujęcie w forny i 
postanowienie praw regulujących stowarzy- 
szenie czyli zjednoczenie chłopów (Agricultu- 
ral Labourers) odczytał nadesłany mu list, 
zalecający zjednoczenie a podpisany przez 
lorda Fitzmaurice, pp. Mundella, Jerzego Di- 
xon, Tomasza Hughes i Andrzeja Johnson. 


Przegląd polityczny. 
Austro-Węgry. 


Ze Szlązka austrjackiego piszą do Kraju: 
Chcemy rzucić Światło na osoby działające 
w sprawie przyłączenia Białej do Szlązka. 
W sprawie rzeczonej, jak to widać z gazet, 
występują na scenę następujący działacze: 
pp. Seeliger i Gilcher z Białej, Haase, Brühl, 
Blitzteld z Bielska i Bees z Roja. r 

Pan Seeliger, burmistrz miasta Białej 
i prezes Rady powiatowej, nie kłopoce się 
nigdy o to, czy t0 €0 Czyni lub mówi, jest 
konsekwentnem lub nie, głównym dogmatem 
wiary jego jest W%aSne jego ją, a poniewaz 
się urodził Niemcem, ponieważ Prusy Odnio- 
sły zwycięztwo mad Austrją j Francją, pan 
Seeliger jako wielbiciel siły łamiącej prawo, 
jest bezwzględnym wielbicielem polityki pru- 
skiej. Z tych to powodów, pie bacząc na to, 
że na polskiej ziemi zwiększył swe mienie, 
że nigdy żadnej krzywdy nie wyrządził mu 
Polak, że jako obywatel prowincji polskiej 
bez względu na SWĄ Narodowość, nie powi- 
nien działać na szkodę zamieszkiwanej przez 
siebie prowincji, Że jako prezes Rady powia- 
towej, wedle sumienia 1 pojęć o honorze wi- 
nien działać w duchu większości obywateli, 
których jest reprezentantem, ponieważ ks 
Bismark występuje przeciw Folakom, p. See- 
liger występuje przeciw Galicji, i żąda wy- 
łączenia Białej z królestwa Galicji i Lodó- 
merji i ™ : } 

„P: Gilcher, przemysłowiec, znający się 


na przemyśle, człowiek zacny, ma także swoje 


słabości, niepokoją go wawrzyny p. Seelige- 
ra, i wchodzi na drogę polityki wysokiej. 
I p. Gilcherówi ani włos z głowy nie spadł 
od czasu 'jak "mieszka na polskiej Ziemi, 
szczęście sprzyjało mu, miał sposobność prze- 
konać się o dobroduszności Polaków, lecz 
jako także bezwzględny wielbiciel ks. Bis- 
marka, woli siłę aniżeli prawo. c z 

Dr. Haase, ksiądz protestancki, senior 
szlązki, a więc reprezentant kilkudziesięciu 
tysięcy polskich protestantów, W pojęciach 
politycznych socjalny demokrata, pod wzglę- 
dem teologicznym postępowiec, przed laty, 
gdy się ubiegał o seniorat szlązki, nakładca 
i wydawca szanownej „Polskiej Postylli*, 
Grzegorza z Żarnowca, mąż, krzyczący na 
gwałt, jeżeli mu się zdaje, Że jakiegoś pa- 
stora z Gracu władza, kościelna protestancka 
niesłusznie usuwa Zz urzędu, często szeroko 
rozprawiający o wolności sumienia, dziś nie 
uważa tego za grzech, że jest niekonsekwen- 
tnym w najwyższym stopniu. Bo i cóż robi 
p. Haase? Jako członek Rady szkolnej kra- 
jowej, dekretuje zupełne wytępienie języka 
pelskiego w szkołach ludowych  szlązkich, 
a jako senior upomina zbory, aby starały 
się o utrzymanie szkół swoich prywatnych 
i przemawia do ludu jako jego arcy-pasterz 
po polsku. Jako członek wszystkich stowa- 
rzyszeń bielskich, poniewiera kazdą nie-nie- 
miecką narodowość, podnieca nienawiść w 
Niemcach przeciw Polakom, bo zachęca do 
wyłączenia Białej z Galicji, jakby z zapo- 
wietrzonego jakiegoś kraju, a z kazalnicy U- 
pomina, by miłować bliznich. Pan Haase 
kapłan chrześciański, a więc kapłan miłości 
i zgody, kapłan zobowiązany prawem ko- 
ścielnem do oddawania Bogu co boskiego a 
cesarzowi co cesarskiego, wznosi toasty, w 
których jest wszystko oprócz kapłańskiej 
miłości. 

P. Brühl przemysłowiec bielski, także 
nie doznał żadnej krzywdy od Galicjan, ow- 
szem mógł się przekonać, że są to ludzie 
łatwowierni, głosem teutońskim woła jednak 
ciągłe: delenda est Galilea, ratujmy Białę a 
dlaczego? Bo nie wypada naczelnikowi ocho- 
tniczej straży ogniowej bielskiej pozostać w 
tyle za p. Haasem. 

Dr. Blitzfeld zdolny prawnik, który jak 
nam opowiadano, w prywatnej rozmowie o- 
świadczył, że: „nie wiele jest sensu w żąda- 
niu wyłączenia Białej z Galicji*, popiera to 
wyłączenie, może nawet wbrew wewnętrznym 
przekonaniom swoim, byle nie zepsuć sobie 
karjery, nie zdyskredytować się w oczach 
politycznych przyjaciół i pokazać, Że |est 
ultra-Niemcem i równie jak jego przyjaciele 
pracuje + dla dobra wielkiej niemieckiej oj- 
czyzny, 

Nakoniec baron Bees, dziedzic z Roja, 
uczeń poronionego reformatora szląskiego dr. 
Prutka, w gruncie serca przeciwnik pruskiej 
polityki, z duszy ale po cichu bolejący nad 
dualizmem, z ostentacją wielką chłubiący się 


liberalnemi zasadami, mimo 
wielbi siłę depcąca prawo, przemawia za 
przyłączeniem Biały do Szląska! A dla cze- 
go? Zdaje się, że p. baron nie wie dla czego, 
bo trudno przypuszczać jasny i zdrowy sąd 
w człowieku dojrzałych lat, poważnego imie- 
nia rodowego, 4rodzonego "na Szlązku, a 
przecież wypowiadającego tak kolosalny non- 
sens jak ten: że szlązka mowa ludu szlą- 
skiego nie jest polżgką mową, ale jakimś 
miszmaszem. 

Pan baron widocznie sądzi tę mowę z 
tego, jak ją słyszy wypowiedzianą przez swych 
verwalterów, pachołków, i jak Sam nią wla- 
da, lecz niech spojrzy do książek do nabo- 
żeństwa ludu szlązkiego, a zarumieni się z 
powodu nonsensu, który rzucił lekkomyślnie 
w twarz swoim rajchsratowym towarzyszom. 

Oto działacze dążeń oderwania Białej 
od Galicji, przynajmniej są to działacze wy- 
bitniejsi, o mniejszych nie będziemy mówić, 
robią to co widzą, Że ludzie najwięcej mó- 
wiący robią, są echem najgłośniej rozprawia- 
jących. 


Wszystkich tych panów równie jak ich, 


adherentów godziłoby się zapytać: czy Gali- 
cja jest według ich zdania częścią państwa 
austrjackiego czy nie? Czy Galieja zostaje 
zarówno ze Szląskiem pod opieką i władzą 
jednego monarchy czy nie? Czy na prawdę 
wierzą w to, że Białej grozi niebezpieczen- 
stwo zpolonizowania i czy myślą, że da- 
leko większe, bo dotykalnie objawiające się 
niebezpieczeństwo zgermanizowania nie Z8- 
graża słowiańskiej ludności na Szlązku? Na- 
koniec, coby też ci panowie powiedzieli na 
to, żeby słowiańska ludność szląska w po- 
czuciu powinowactwa plemiennego zaczęła u- 
czyć się po moskiewsku i śpiewać: „Boże 
cara chrani?“ Zeby wielbiąc siłę a gardząc 
prawem, poczęła się oglądać za tymi, którzy 
mają siłę, i poczęła dowodzić, że Szląsk musi 
być Preparowany dla wielkiej słowiańskiej 
ojczyzny? Nie wątpimy, że takie dążenia 0- 
krzykniętoby zdradą Austrji i przeniewierze- 
m? Eb panującego domu cesarskie- 
go. 1Scie zarzut taki był ! 
Lecz czy zarzut taki byłby T i. 
odnośnie do Słowian austrjackich? czy na 
podobne bezdroża w innym kierunku nie mo- 
Żna wejść, będąc Niemcem austrjackim i 
wiernokonstytucyjnym politykiem? Panowie 
agitatorowie kwestji bialskiej, germanizato- 
rowie szląscy, chciejcie nam dać na to od- 
powiędź ! 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy- 
działu krajowego za czas od 1. do końca 
lutego 1872. (Dok.) 

Wydział krajowy nie uwzględnił nastę- 
pujących rekursów w sprawach drogowych ; 

1) Przełożonego obszatu dworskiego w 


ustrowcu przeciw orzeczeniu Wydziału po-' 


wiatowego w Kołomyi, którem nie uznano 
obowiązku gminy Ostrowiec do budowli mo- 
stu na drodze ubocznej wiodącej popod ogród 
i budynki dworskie. 

2) Naczelnika gminy w Gostwicy przeciw 
orzeczeniu Wydziału pow. * w Nowym, Sączu, 
któtem skäzanó rekurcęata za niowypałnianie 
obowiązków przy naprawie dróg pubficznyc 
na karę 10 złr. w. a. | 

3) Naczelnika gminy m. Bełza przeciw 
orzeczeniu Wydziału pow. w Sokalu, którem 
rekurenta skazano za zaniedbanie obowiązku 
utrzymónia” dróg' gminnych w ńałeżytym sta- 
nie na grzywnę 15 złr. 

4) Jakóba Kominka gminy 2 Hrycowiec 
przeciw orzeczeniu Wydziału pow. w Zbara* 
zu, którem skazano rekurenta na grzywnę 5 
złr. w. a. za zaniedbanie naprawy dróg pu- 
blicznych. 

5) Pawła Drybczaka naczelnika gminy 
Boryni przeciw orzeczeniu Wydziału. pow. w 
Turce, którem skaząno rekurenta na grzywnę 
w kwocie 10 złr. w. a, za zaniedbywanie na- 
prawy dróg gminnych i mostów. 

6) Fedka Ogrodnika naczelnika gminy 
w Nahaczowie przeciw orzeczeniu Wydziału 
pow. w Jaworowie względem naprawy mostu 
na drodze z Kochanówki do Nahaczowa. k 

7) Rekursu gminy Kolani przeciw naka- 
zowi Wydziału pow. Kreśnie wzgledem ri] 
prawy drogi od Desznicy przez las Kolanski 
do Swiątkowej prowadzącej. ę 

8) Nacz gminy Z Truszyny Woj- 
ciecha Barnasio przeciw. uchwale Wydziału 
pów. w Ropczycach nakładającej na reku- 
renta grzywnę 10 złr. za zaniedbywanie na- 
prawy dróg gminnych w obrębie Truszyny a 
mianowicie drogi wiodącej z drogi krajowej 
Dębicko-Tarnobrzeskiej do Przecławia. 

9) Zwierzchności gminnej miasta Dukli 
przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego w 
Krośnie polecającemu, aby zwierzchność 
gminna postawiła brakujące poręcze na tej 
połowie ławy między Duklą a Cergową na 
rzece Jasiołce, która w obrębie miejskim 
się znajduje. 

10) Naczelnika gminy miasta Wojnicza 
przeciw uchwale wydziału pow. w Brzesku, 
którą skazano rekurenta na grzywnę 10 złr. 
w. a. za nieuprzątanie zasp Śniegowych. 

Uchwalono rekurs gminy Żerebki Szla- 
checkie zatwierdzając w całości zarekurowane 
orzeczenie Wydziału pow. w Skałacie, któ- 
rem wyżwspomnianej gminie polecono stó- 
sownie do dobrowolnej ugody w r. 1865 
zdziałanej przyczynić się do Kosztów rozsze- 
rzenia szkoły w Żerebkach Królewskich 
kwotą 300 złr. 

Na rekurs Daniela Gutera zatwierdzono 
orzeczenie magistratu krakowskiego i uchwa- 
łę Rady miejskiej, któremi polecono reku- 
rentowi, aby usunął z domu pod nr. 11 
przy ulicy Długiej na Kleparzu w Krąkowie 
położonego swój skład szmat i kości. 

Nie przychylono się do rekursu zastępcy 
naczelnika gminy m. Jasła wniesionego prze- 
ciw orzeczeniu Wydziału pow. w Jaśle co do 
sprzedaży w drodze publicznej licytacji nie- 
których niepotrzebnych sprzętów magistra- 
tualnych. y 

Zniesiono orzeczenie Wydziału powiato- 
wego w Bochni uwalniające gminę Leksan- 
drową od prestacji do mostu na nowej dro- 
dze z miasta Wiśnicza do domu karnego 


tamże wiodącej. 


to wszystko ; 


Wydzial krajowy wYdł certyfikaty” »zla- 
chectwa: 


j 1) Bonifacemu i Ludwikowi Mściwo- 
jewskim; © 
2) Janowi Złotoustemu Stanisławowi 


Kostce Antoniemu z Padwy 3 imion Smo- 
lawskiemu ; 

3) braciom Władysławowi Stefanowi 
Józefowi 3 im., Piotrowi Sewerynowi 2 im. 
i Antoniemu Ferdynandowi Stanisławowi 3 
im, Buszyńskim ; i 

4) Feliksowi Józefowi 2 im. Lewickiemu, 

5) Hieronimowi Feliksowi z Trojan Pio- 
trowskiemu ; 

6) braciom Stanisławowi 
im., Józefowi Sebastyanowi 
Janowi 3 im. Mściwujewskim ; 

7) braciom Antoniemu i Feliksowi O- 
rzechowskim. 


lzydorowi 2 
Mieczysławowi 


Kronika 
I 
—  Kurjerek lwowski. Panienka Łiśkiewi- 
czówna, o której wyskeczaniu przez okno drugo- 
liętrowe w gorączce tyfusowej douieśliśmy, zmar- 
la tego samego dnia, 57 

Proces prasowy przed sądem przysięgłych 
bana Przybyłowskiego przeciw panu Wiedeniowi, 
mający się odbyć wczoraj, został odroczony. 

, Dzisiaj w teatrze polskim przedstawioną bę- 
dzie po raz drugi opera Moniuszki „Halka.“ W 
środę pierwszy występ pani Aszpergierowej w ko- 
medji Senbe'go „Szklanka wody.“ W czwartek 
w roli Popisowej w komedji „Partja pikisty* 
występuje p. Nowakowski, a w „Geldhabie” p. 
Dobrzański. 

Nowo zorganizowana orkiestra opery tutej= 
szej ma otrzymać wkrótce nowe instramenta č 
takim nastrojem jaki obecnie już wszędzie w wię- 
kszych teatrach zaprowadzono, Oprócz tego sta- 
ra się dyrekcja o wielką arfę pedałową, która*w 
orkiestrach opery jest konieczną. 

Dziwi się publiczność, zkąd w pewnej czę-* 
ści złotej lub szychowej młodzieży jest niechęć 
przeciw -nowemu przedsiębiorstwu Towarzystwa 
akcyjnego przyjaciół sceny narodowej. Jest kil- 
A powodów tej niechęci, ale jednym z głównych, 

wszelkie protekcje artystek u dyrekcji ustać” 
musiały. Pan Miłaszewski przy ostatniej restau- 
racji teatru kazał wybić drzwi z 162 za kulisy 
po stronie garderob damskich i rołdał klucze 
tym, co go protegowali. Obecnie te: drzwi juł 
zamknięte na zawsze, a za kulisy nikt a nikt 
nie ma przystępu. Dla tych więc malkonteritów 
teatr teraz stracił wszelki powab!  Pocieszżfi” 
Się oni nadzieją, iż wrócą dawne dla nich złote 
czasy teatralne, gdy Towarzystwo akcyjne nie 
zdoła podnieść sceny, a gdy ta nadzieja ich za- 
wiodła i gdy naocznie widzą, że i opera dd ra- 
zu stanęła świetnie, i dramat i komedja  dźwi- 
gają się szybko, to znowu pocieszają się nadzie- 
ją, iż Towarzystwo akcyjie z powodt wiólkich * 
wydatków zbankrutować musi i znówu” wróci p. 
Miłaszewski, który się ńimi opiekował odwdziąę- 
czając się za opiekę im dawaną! Aby Tows- 
rzysówo akcyjne zbankrutowało, agitują między 
swymi, aby nie chodzić do teatru! Lecz jakoś 


ta agitacja coraz slabsze wydaje rezultaty, ʻa co- 
rar mięwej uwłouk : yhbkentýa śl Proy Tu- 


swoje 
warzystwu właśnie z tych kół sgitowanych, ” 

Koncert panny Menter I pana Popperz nie 
był tak pełny, jakby można było Gczekiwać, są- 
dząc po wielkiej sympatji ż jaką przed parą la- 
ty przyjmowano tych dwoje artystów, W 'kpł- 
dym razie amatorowie i znawcy muzyczni stanęli 
do apelu. Program koncerta był bardzo zwię- 
zły; chociaż wcale ponętny, Słyszeliśnfy pannę * 
Metitor przed dwoma laty í wydaje nam Hig, że 
gra jej ód tego czasu nabrała * jeszczó więcej ' 
rzu$neści, swobody “i elegancji. W”wykókaniu 
ballady Chopina dostrzegliśmy wiele tej elegancji, 
za to mniej może wdziękn, którybyśmy nazwali* 
rodzinnym, nieujętym dla tych, co nie są zium- 
kami mistrza tęsknoty, „sonata appasionati" 
oddaną była z nadzwyczajną czystością * Ww poj- 
mowaniu oderwanych części. = Naresztia furja 
Lisztowska (Don Juan) znalażta ' potężnógo tł6- 
macza w pannie Menter. ` Z utworów odegrańych * 
przez p. Poppera (na wiolonczeli) najwięcej się 
podobały melodyjna arja Pergolesa i prześliczny 
gawot koncertunta. 
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— Do Administracji Gazety Naròdowej 

nadesłano : i 

Na oświatę ludową: Zm miesiąc 
kwiecień: Kostecki Platon 1 złr., Giller 1 złr,, 
Tretiak 1 złr., Skotnicki 2 złr,, Tustanowski E. 
1 zit 

Zebranych w domu państwa M. poduzas gry 
towarzyskiej przez panię K, 9 złr. 73 et. 


— Na odbudowanie klasztoru I kościóła 

00. Bernardynów w Sokalu złożyli: ! 

Na ręce p. Marji Mangóldowej w „Horoża” 
nie: Hor. 2 zł., K. Kobytt 60 c.. Macja Ole 
śków kucharka 1 zł, "Maja Kobylańska 1 zł. 
Anna Szuba 20 c., J. Krzysztufowicz 40C,, Ju- 
lja Małaczyńska 1 zł., Józefa Gorczyńska 20 c. 
ks. Władysław Wojnarowski 1, zł., Lubin, Link 
1 zł}, A. Kowarzek 1 zł., T, Chądzyński- 11 c., 
L. Majewski 1 zł., A. Gawdelko 17 €., Kats- 
rzyna Schmidt 20 c., Barbara Ewy 20 c„, Da 
uiel Kuntzi 20 c., Peter Christnańn 20 y Ja- 
kób Bergthal 50 c., Zofia Witkowska 20 c. 

N+ ręce p. Linkowej w Komarnie: N. N. 
1 zł, T. J 50 c., St. J. 25 c., F. L. 25:04} 
A. K. 15 e, F, BI. 25 c... .N. N. 25 q., Fel. 
25 e L, 25 c., N. H. 25 c Rudnicki St. 50, 
c, Amalia i Teofila Zawistowskie 50 c., K. Be 
50 c., A. Okniński 50 o., razem 17zł. $© 0 

Rudki d. 3. kwietuia 1871, 


— „Ziemianina“ nr. 14. zuwiorai o taston 
ziemska. Edward Wojniłowicz. Parę IOW O wy- 
borze dobytku rogatego i roai sta... ‘Tuluz 
Grabski: Przyczynek do npa“! Ar - Niekrwa= 
we leczenie nymfomanii "eb i my i w koni, 
Korespondencja rolnicza" # 4 Ji. ` Przegląd” lite- 
racki. Wiadomości. rolnicze. Kozitąjtogcj, “Wiade- 
mości handlowe- Ogłoszenia. 

—__ W Krakowie rozpocznie 
września br. i trwać będzie dwą 
zette des Etr < óki pisze, Że na wystawę tyl- 
ko płody krajowe przypuszcźone będą. | 

, Pomysł do tej wystawy jest bardzo szezą- 
śliwy ; „przez nią poznają _ Polacy swoje ajły {; 
zdolności, tak, Żeby godnie wystąpić na wystar 
wie powszechnej w Wiedniu. 


Się wystawa Te 
tygodnie, _- Ga- 


Eribe kT KauKGt - wystkwy, ue któregć» 


częłe stoi dr. Ferdynand. Weigel, wydał odezwę 
dó wszystkich przemysłowców i rolników kraju, 
wzywając igły logczynnego współudziału w walce 
intóligencji i*pracy. Odeźwę tę podpisali panowie 
Jan Gwiazdowski, jako sekretarz, i Marjan Dwor- 
ski jako komisarz wystawy. Krakowski komitet 
powszechnej wystawy -W Wiedniu wziął sią do 
wykonania swego zadania z gorliwością wyższą 
nad wszelkie pochwały. Posiedzenia sekcji bar- 
dzo często się odbywają, a nasi przemysłowcy 
zupełnie są z ich pracy zadowoleni. ZA 
'« Kraków też jest jakby stworzony do takiej 
wystawy, będąc prawie równie odległym od War- 
szawy, Lwowa i Poznania, 


Zarządn Towarzystwa 
przyjaciół oświaty ludowej_ w powiecie Rohatyń- 
skim, Zarząd Towarzystwa składa niniejszem 
sprawę tak- +; czynności, jakoteż z obrotu fundu- 
szami Towarzystwa przez CZAS trzechletniego 
istnienia. Z początkiem 1869 r. zawiązane To- 
warzystwo wytknęło sobie. do dopięcia celu na- 
stępująca drogi: 1) Wspieranie materjalne wzo- 
rowych nanczycieli szkół ludowych. 2) Rozpo- 
wszachnianie, dziełak „popalaraych, 3) Zakładanie 
księgokhłorków. 1 czytęlni dla ludu. 4) Odwidza- 
nie szkół ludowych, bremiowanie celujących u- 
czniów i udzielanie w miarę możności pomocy 
naukowej do dalszego ksztąłcenia się. 5) Wy- 
wieranie wpływu na polepszenie stałego» uposaże- 
nia nauczycieli ludowych, f 

*. Stosownie do uchwał na sześciu odbytych 
walnych zebraniach w Rohatynie, zdziałało Tową- 
rzystwo co następuje : | = p 

A. Rozdało w r. 1870 i 1871 ośm nagród 
panczycielom po 25 zł. każda, a to tym, którzy 
prócz gorliwego pełnienia obowiązków, miewali 
w niedzielę i święta dla starszej dziatwy odczy- 
ty  dziełek popularnych przez Towarzystwo d0- 
starczanych., z 7 

3 B. Zaknpiło i rozdało uboàssej młodzieży 
książki szkolue jakoteż dziełka popnlarne na na- 
grody dla uczniów. 

C. Dało zapomogę dwom wzorowym, a u- 
bogim nczniom, by mogli nczęszczać do czwar- 
tej klasy w Rohatynie. 

D. Urządziło w  Rohatynie 
pularne i 

ŻE, założyło czyteluię i wypożyczalnię ksią- 
żek tamże. Czytelnia ta mająca swój zarząd wy- 
bramy przez Towarzystwo, posiada obecnie prze- 
szło 160 tomów w większej części treści popu- 
larno-naukowej, pochodzących w części z darów, 
w części z zakupna. Prenumeruje obecnie dwa 
czasopisma Dzwonek i Rękodzielnika, zaś do- 
staje od wydziału świetnej Kady powiatowej 
Osnowę ruskie czasopismo. Przy udziale publi- 
czności rohatyńskiej rozwija się ta czytelnia po- 
myślnie. ę 

Na tem miejscu ma sobie zarząd za miły 
obowiązek w wykonaniu chwały Towarzystwa 
wyrazić podziękowanie tym panom, którzy ofiara- 
mi w książkach i pieniądzach przyczynili się do 
podniesienia czytelni rohatyńskiej. Z tych ofiaro- 
wali panowie: Forster z Berlina 25 książek, Ka- 
rol Wild 15, Julian Bocheński 14, Alfred Mło- 
cki 7, Berzewiczy 11, Manasterski 6, Wąsogicz 
8, księgarnia W. Richtera 2 roczniki Sźraechy, 
pp. Terlecki 4, Mrówczyńska 1, Wł. Tustano- 
wski 3, J. Tustanowski 1, Nowocki 1, Kuua- 
szewski 1, marszałek 1, komisarz Zacharjusie- 
więz 9 książek i prenumeratę roczną Przyja- 
cieła domowego, miasto Rohatyn 4 książki, 
Zbig. Kniaziołneki 4, J. Małczewski 7 książek, 
Bron. Ujejski 5 zł, Malik 2 zły « czego zapro- 
namerowano Gwiazdkę Uteszyńską. 

F. Nareszcie wybrało Towarzystwo delega- 
tów z grona swego do odwidzania szkółek w po- 
wiecie w celu przedstawiania ciągłego Towarzy- 
stwa ich stanu, postępn” lub upadku i przyczyn 
tego. Przeprowadzeniem tej ostatniej nchwały 
chciało Tow. przyjść w pomoc niejako Radzie 
szkolnej okręgowej, która przy dzisiejszej orga- 
nizacji Rad szhołnych miejscowych, złożonych po 
największej części z ludzi bez najmniejszego wy- 
kształcenia a nawet wstrętnych oświacie, nie- 
może dopałnić obowiązku przy jednym inspekto- 
rze na cztery powiaty i przy dalegacie Rady pow, 
którzy jedynie odwidzają szkółki ludowe w po- 
wiecie. Na podanie jadnak o pozwolenie  odwi- 
dzania szkółek, dostał Zarząd od Rady szkolnej 
okręgowej odmowną odpowiedź. 

Obrót Śletni funduszami Towarzystwa był 
kw 

NE a, atków jednorazowych 22 
zł. Z udziałów członków przez” 3 lata "348 zł. 
Dochód czysty Z 1. koncertu w Rohatynie 127 
zł. 81 c. Dochód czysty Z 2. koncertu w 1872 
w Rohatynie 149 zł, 84 c. Procent od książe- 
czki kasy oszczędności 9 zł. 25 c. Razem 
656 zł. 90 c. r 

Il. Rozchód. Osm premiów nauczycielom 
200 zł. Zakupno książek szkolnych i popular- 
nych 88 zł. Wsparcie dla dwóch uczniów 70 zł. 
Na założenie i utrzymanie czytelni 50 zł. Lito- 
grafie, portorja, oprawa książek, stampilie i kan- 
clarja 50 zł. 31 c. Razem 458 zł. 31 o. Zo- 
staje przeto w kasie Towarzystwa 198 zł. 59 c. 
z których 150 zł. złożono w kasie oszczędności 
w Stanisławowie, 

Prócz tego ma Towarzystwo do Żądania: 

Dochód czysty z zabawy w Rohatynie, który 
ma zwrócić kasa miejska 2U zł. Od członków za 
ca A nia „= zł., za rok 1870 ndziały 
ległość 337 zł. udaiały 143 zł, razem za- 


Towarzystwo liczy obecn; 
95 udziałami zza Sk ko p Kaa $ 

Na koniec ma sobie Zarząd z obowiażek 
złożyć podziękowanie w imieniu s z 

y: ystwa 
wszystkim dyletantom, którzy wzięciem  ndziału 
w koncercie na d. 12. lutego 1872, przyczynili 
się do dobra publicznego, oraz p. Kuiasioluckie- 
mu notarjuszowi W Rohatynie, za uprzejme od- 
stąpienie na ten cel pomieszkania swego i for. 
tepianu. 


Sprawozdanie 


wykłady po- 


Z zarządu Towarzystwa. 

+ Rohatyn sd, 1. kwietnia 1872. 
Zdzisł. Onyszkiewice, Jul. Malczewski, 
pokretan przewodniczący: 


— „La Gironde“ podaje list p. J. N. Ja- 
nowskiego, redaktora naczelnego Gas. polskiej 
z 1831, członka komitetu emigracji polskiej w 
1862—63 r., który jest odpowiedzią na rozp04, 


wszechniające się po dziennikach  nieńjemieckicir 
wieści 9 traktowaniu Moskwy z emigracją 
i przyeiylanie się emigracji ku temu, a osobli- 


wie na Kóróspondeucję do Journal de Geneve 
powtórzoną przez łą Gironde. 


„Uto, tw uważfilu ża bbówiązek mój, wypa- 
| „wiedzieć tobie szanowny redaktorze i czytelnikom 
twoim, pomiędzy którymi, vuszę, żę znajdą się 
jeszcze przyjaciele emigracji, (powiada p. Janow- 
ski w zakończeniu, które reasumuje w sobie ca- 
ły list jego) — pomimo wszystkich cierpień, 
jikle znoszą tulacze nasi na obcej ziemi od lat 
tylu, całość emigracji polskiej pozostanie, czem 
dotąd była, tj. protestacją żyjącą przeciw uci- 
skaniu ojczyzny. Niech cak=jak chce ndaje ła- 
skawość, on co ledwo wstąpiwszy na tron w 
1856 r. i zwracając się do reprezentantów rze- 
komego Królestwa Polskiego, zebranych w War- 
Szawie, zawołał groźnie: „Precz z marzeniami ! 
Precz z marzeniami! Wszystko co mój ojciec 
zrobił, dobrem jest !...* 
=e Car Aleksander, wychwałający w ten spo- 
sób czyny swojego ojca, okrutnej pamięci, i po 
stępujący w jego ślady, możeż nataz wydać się 
łaskawym emigracji polskiej? A zresztą ona nie 
domaga się łaski, ale sprawiedliwości dla Polski. 

Timeo Danaos et dona ferentes.“ 

Ze swojej strony la Gironde dodaje na- 
stępującą uwagę: „Istotnie oprócz frakcji karje- 
rowiczów i łakomców, ciągnącej się za wszyst- 
kiemi partjami politycznemi i narodowościami wy- 
właszczonemi, emigracja polska, w masie, nie- 
przebłaganą jest dla cara.“ 

Zresztą koreapondentowi Journal de Ge- 
neve zaprzecza dzisiaj już Correspondance 
ótramgere. Wedle tej Moskwa nie myśli bynaj- 
mniej 0 zmianie systemu po-tępowania z Po- 
lakami a wszystko, co piszą 0 tem, jest prostym 
wymysłem. Godłem rządu jest „uderzać beż li- 
tości na malkontentów' i nietylko sami Polacy 
ale i bardziej postępowi Moskale nawet muszą 
się zginąć przed carem. 

(E.) Z okolic Dambicy 5. kwietnia. 
I oto znowu wypada nam wspomnieć 0 Mielcu. 
Mala mieścina ta tyle pod każdym względem 
objawia życia i taki panuje tam ruch i tak za- 
czyna dźwigać się, że Mielcowi świetniejszą na- 
leży rokować przyszłość. Do podźwignięcia mie- 
ściny tej przyczyniają się zaiste nietylko drogi 
powiatowe i krajowe, ale oraz liczna inteligencja, 
która wobec tylu w Mielcu urzędów, znajduja 
się w mieście. Przeważnie zaś zasługuje na 
nznanie Wydział Kady powiatowej i c. k. staro- 
stwo pod przewodnictwem p. Eugeuiusza Bene- 
szka, który to już w Tarnowie bardzo chlubną 
zjeduał sobie opinię, 


Dziś chcemy mówić o banka pożyczek, za- | 


liczek i zleceń, jaki w Mielcu założył p. Mie- 
czysław hr. Rey. 

Nowa instytucja ta tem więcej na chwa- 
lebne zasłuje uznanie, gdy weźmiemy na uwagę, 
że lichwa nieslychanie grasująca w tych stro- 
nach i zagrałająca zupełnym upadkiem mają- 
tków może nawet nietylko włościańskich, wielką 
w założonym bankn znajduje zaporę, a nawet 
dziś już zachwiana w swym bycie, wkróce wy- 
rugowana zostanie zupelnie. 

Jakkolwiek powyż  wyrażonemi kierowani 
motywami, założenie banku takiego musimy ua- 
zwać chwalebnem i godnem naśladowania, mimo 
tego niechaj wolno nam będzie zwrócić nwagę 
p. hr. Reya, że wówczas dopiero bank ów od- 
powiadałby rzeczywistym wymogom, jeźliby pan 
Rey zechciał zakres działania tegoż bauku i na 
Sąsiednie rozszerzyć powiaty. P. hr. Rey zajmu- 
jący prócz tego zaszczytne stauowisko prezesa 
Rady powiatowej, wstąpiwszy już raz na tor ko- 
rzystuej dla krąju pracy, nie powińien w tak 
ciasnem obracać się kółku, p. hr. Rey winien 
wszelkich dołożyć starań ażeby podobne kantory 
i w innych założyć miasteczkach, a gdzie wła- 
sna nie starczą fundnsze, winien nauczyć i in- 
nych nakłonić do tworzenia takich zakładów, 
na tych samych podstawach, a wówczas zbawien- 
na myśl ta, zawieuiona w czyn, wpłynęłaby 
niewypowiedzianie na polepszenie dobrego bytu 
materjalnego w całym kraju. Banki, czyli kan- 
tory takie połączone z sobą solidarnie, wytwo- 
rzyłyby z czasam kapitał olbrzymi a posiłkując 
się wzajemnie, stałyby się rzeczywistem dla ca- 
łego kraju dobrodziejstwem tem więcej, gdy ka- 
pitaly leżące dziś częstokroć bez pożytku, loko- 
wane w takich bankach, założonych na tak pe- 
wnych podstawach, jak bank hr. Reya, wypie- 
rując ową, cały kraj tak bardzo niszczącą li- 
chwę, przynioslyby acz niewielkie, zawsze jedoak 
pewne prosenta i niepotrzebaby oglądać się na 
wiedeńskie banki, które tylko pod gormanizu - 
JĄącemi nas warunkami pragną lokować u nas 
swoja guldeny. 


Pochłebiamy sobie, Że p. hr. Rey nie upa- 


trując w tem nieproszonego montorstwa, zechce 
pójść za naszą radą a przekona się, że urze- 
czywistnienie tak pożytecznej dla kraju myśli, 
znajdzie harmonijny oddźwięk i chętnych współ- 
Pracowników. 


— Sprostowanie z pomyłki zaszłej w ar- 
kę z Jabłonowa w mrze 87 Gaz. Nar. o 
Ea psp. a SORT. Wprawdzie dawniej zda- 
i dłużej wyczekiwana na wypłętz ż8.Pr 34 Anj 
; A 1a wypłatę przekazu, dziś 
jednakże się tam to nia * dzie; 

- ge $ eje, gdyż porządek 
jest wzorowy; ja chciałem mówić o pocztach w 
ogóle, że z przyczyny iż pieniędzy pocztmistrzom 
mieć w kasach swoich nie wolno, tak więc stro- 
ny po 5 do 8 dni (25 napisano przez pomyłkę) 
czasami czekać muszą, zanim pieniądze z c. k. 
dyrekcji nadeszłą, lub nim coś do kasy wpłynie, 
Podobne zdarzenia dość często się trafiają u nas 
w Pistyniu — a my tu mamy ludzi biednych, 
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którym nis 5 dm, ale * 5 godzin ciężka jest 4 
głodzie i chłodzie na wypłatę pocztową wyczeki 

wać. Bardzo wiele osób z tej przyczyny zaka- 
zują dla nich przesyłki za przekazem i ja do, 
rzędu tychże należę, 

— Proces niejakiego Henryka Petersa, na- 
zywającego się Belą Eatvanem, rozpoczął się o- 
becnie przed sądem przysięgłych w Wiednin, 
Znakomity ten awanturnik wydając się z kolei 
to za pnłkownika amerykańskiego, to za hrabie- 
go i dawniejszego powiernika nieszczęsnego Ma- 
ksymiliana meksykanskiego, zdołał wyludzić od 
różnych osób okolo 103.000 złr. 


Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. 

Pisma warszawskie donoszą, że jako nowy 
portrecista na wystawie Tow. zach. sztnk pięk. 
w Warszawie wystąpił Hejmann, zaany już ze 
swych miłych rodzajowych obrazków. Dwa jego 
portrety odznaczyły się harmonją barw i świa- 
tłocieniem bez Żadnej afektacji ; Portret damy, 
pastelowy, robiony przez pannę Dukszyńską jest 
jednym Z lepszych utworów tej utalentowanej ar- 
tystki. Panna Majewska dała na wystawę war- 
szawską obraz, który widzieliśmy w r. z. we 
Lwowie, przedstawiający Matkę Najświętszą u- 
wieńczoną koroną z kwiatów przez dziecię Chry- 
stusą. Szermętowski posłał na warszawską wy- 
stawę „Widok podkarpacki* i prześliczny krajo- 
braz który widzieliśmy 1870 na wystawie pa- 
ryzkiej przedstawiający „kościół wiejski.“ Swie- 
szewski, którego talent rozwija się w kierunku 
romantycznym, umieścił na wystawie dwa zuako- 
mitej wartości krajobrazy: „Pokój“ i „Wojna,“ 
Malinowskiego pejzaży odznuczających się powa- 
bnym układem jest kilka; Marszewskiego zwra- 
cają uwagę „Brzegi Hiszpanii“ i „Noc Ukraiń- 
ska“ ; Wrońskiego: „Widok syberyjski“; Rara- 
wskiego „Droga do miasta* w kolorze świetnym, 
Małeckiego: „Widok kościoła w Stobieckn*; Gu- 
mińskiego „Burza* j 4 akwarelle Gościmskiego , 
przedstawiając widoki alpejskie, 

— Że sprawozdania Towarzystwa ks. Ja- 
błonowskiego w Lipsku dowiadnjemy się, że na 
rok 1870 było naznaczone następujące do kon- 
kursu zadanie z dziedziny histerycznej : dziejopi- 
sarstwo polskie w Średnich wiekach. Jeden tyl- 
ko znalazł się konkurent z mottem: ne frustra 
panem Polonicum manducarem (Gallus, chron. 
Pol. L. III. praef.) Stowarzyszenie uznało z za- 
dowoleniem, jak rozległe i gruntowne studja au- 
tor dla tej pracy porobil, jak z oduośnym ma- 
terjałem wskutek dłuższej nad nim pracy 7 za- 
miłowaniem dokonanej, jest- oswojeny i zupełnym 
jest jej panem. Zna i wyzyskuje literaturę = na 
wielką skalę, umiał także korzystać z manuskry- 
ptów w rozległy sposób i zachować stanowisko 
niezależne w krytykowaniu rzeczy. Rozległy za- 
kres szczegółowych badań przez autora przedsię- 
wziętych, dostatecznie wyjaśnia i uniewinnia au- 
tora, że swej pracy na czas nie ukończył. Nie 
dostaje jeszcze, jak konknrent sam w dołączo- 
nym liście nadmieuia, oceny Długosza polskich 
dziejów i przeglądu źródeł przez niego używa- 
nych, jakoteż wstępu oceniającego  historjogratją” 
średnich wieków, zbiory źródeł itd. Nie zAaprze- 
cza także autor, że jego dziełu niedostaje jeszcze 
ostatniej redakcji, wymagającej znacznego  skró- 
cenia oddziałów z lekka tylko dotykających wła- 
ściwego tematu, i ściślejszego połączenia z głó- 
wnem zadaniem. Ponieważ Towarzystwo nie 
wątpi, że praca po wykuńczeniu i przerobieniu 
zupełnie na nagrodę zasługiwać będzie, postano- 
wiło według Życzenia konkurenta, przedłużyć mu 
termin aż do końca lutegu 1872 r. -hd 

Na dwa inne konkursa na rok 1870 nie 
nadeszły żadne prace. Towarzystwo wszakże pro- 
longowało je do końca listopada. 

Na rok 1871 wyznaczone konkursy prze- 
dlużono do roku 1873. Jeden z nich jest z dzie- 
jów gkonomii politycznej. Przy wysokiem zna- 
czeniu, jakie handel zboża międzynarodowy pie- 
tylko praktycznie przedstawia dla dobra kupnją- 
cych i sprzedających, ale także obustronnnis ja- 
ko symptom powszechnej cywilizacji; jakoteż przy 
względnie ważnem stanowisku, jakie w polskim 
handlu od wieków wywóz zbożu zajął, Życzy so- 
bie Towarzystwo miać źródłową historję polskiego 
handlu zbożem z zagranicą. Cząs przed upadkiem 
państwa byzańtyńskiego posłuży tylko za wstęp 
a nowszy czas od końca XVIII w. tylko za 
konklnzję; główny,nacisk poloży się na trzy po- 
między temi epokami leżące wieki, Nagroda 60 
dukatów. 


` Gospodarstwo przemysł i handel. 


Warszawa d. 6. kwietnia. Papiery publi- 
cang (bez wartości kuponu). Listy zast, NĄ. 
okr. serji 1. za rs 100 91 rs. 85 k. — 91 re. 


50 k. Listy zast III okr. serji 2. za rs 100; 


91.35 — 91,50. Listy zastaw, nowe z roku 
1869 za rs. 100 981.35 — 91.10. Ogi 
Tow. kred. ziemskiego za rs. 100 100.25 — 
100.0. Listy zast, miasta Warszawy 89.90 — 
88.65. Listy likwidacyjne król. Polsk, rs. 100 
75.75 — 75.45.  Resyj. poł. prem. z r. 1864 
za rs. 100 154.35 —- 153.35. Rosyj. poł. 
prem. ostemplowana 154.25 — 153.35. Rosyj. 
poź. prem. z r. 1866 za ra. 100 154.75 — 
154.00. 


z 


Ő 


D W Wolsztynie wzrąsia handel In, W, 
statnich miesiącach przedana ge już- przeszło, 
5.000. cetnarów, do szląskich i czeskich fabryk. 
"W skntek tego wielu właścicieli ziemskich w tam- 
tejszej okolicy zamierza zająć się..gpacjalnie upra- 
wą lam, i w większej niż dotychezas siać go iło- 
ści. Czem Nowy Tomyśl jest dla chmielu, tem 
przeto stać się może za lat już kilka Woisztyn 
dla handlu inu. Jest tam już kilku kupców, któ- 
rzy się zajmują hurtową jego sprzedażą, a są 
już i handlarze mniejsi. = 


Brody 5. kwietnia. Młyny wodne ppr 
parowych. Najmniej zwracają nasi gospodarze n- 
wagi na młyny wodne, jakby ta gałęź ziemskie- 
go majątku nie zasługiwała na staranniejsze za- 
interesowanie. Stare drapaki jak gniotły przed. 
stu laty, pięć razy nasypywany korzec pszenicy,” 
w takim stanie znajdują się i dzisiaj, a przyby- 
wające fury z mlewem zmarnować mogą przed 
młynem pod gołem niebem dni kilka, lub z nie- 
zmielonem zbożem wracają do domu, bo zanie- 
dbany młyn, funkcjonujący jako chorobliwy sta- 
ruszek, w żaden sposób nie jest w sianie zado- 
syć mczynić licznej konkurencji. A że wszystko 
jest w pewnej harmonii, więc i młynarz pijany 
zatacza się po młynie, lub wytrzeźwiwszy się, 
reperuje cywie, która w stanie jego niedomaga- 
nia zupełnie wyłamało się. Komu 'nie popsnto 
mąki, to mu jej znowu brakuje do miary, i tak 
każdy złorzecząc wraca niezadowolony do domu. 
Jednakże godne uwagi: iż obok takich fatalnych 
stosunków, młynom wodnym, powstające ciągle, 
wybornie nrządzone młyny parowe, dotąd jeszcze 
nie zagrażają, bo nietylko, iż dochody młynów 
wodnych nie zmniejszyły się, ale jeszczę w miarę 
ogólnego. podnoszenia każdego przedmiotu i czynsz 
z tychże idzie w górę. Świadczy to najwymo- 
wniej, iż gałąź ta ma jeszcze wielką przyszłość 
przed sobą, ale trzeba jej do tego dopomódz. 
Młyny wodue starej konstrukcji należy przeisto- 
czyć na sposób amerykański, przezco nzyska się 
możność zwiększyć dzienne mławo od trzech do 
czterech razy na tej samej wodzie, a w takimże 
stosunku równie też podnieść dochód. Ponieważ 
zaś para jest kosztowniejszym czyunikiem, niżeli 
woda, działająca swym naturalnym biegiem, więc 
nlepszone młyny wodne nie obawiają się naj- 
większej konkurencji młynów parowych, tembar- 
dziej, gdy mąka z młyna wodnego,  dotównywu- 
jąca mące młyna parowego. ma w handlu za- 
wsze pierwszeństwo, bo jest sporsza, a nawet 
pieczywo z niej smaczniejsze. 


Większe młyny parowe potrzebują ogro- 
mnych zapasów zboża, co ma tę niedogodność, 
iż nagromadzone zapasy łatwo zapsuciu podpa- 
dają, to też zdarza się częstokroć, iż mąka z 
młyna parowego jest stęchła, co się w młynach 
wodnych nie ma powodu przytrafić. - 

Gdyby jednak nadal zostawiono młyny wo- 
dne w dotychczasowym stanie zaniedbania, to 
koniec końców, okazałoby sę w ostatecznym re- 
zułtacie, iż przemysł i postęp muszą odnieść pal- 
mę zwycięztwa nad zastojem i zaniedbaniem. 

Jak w każdej gałęzi rolniczego przemysłu i 
krajowej induatrji „Spółka“ dla dostarczania na- 
rzędzi i machin pod firmą „Krasicki i Kraiński* 
idzie w pomoc gospodarzom i ziemskim obywa- 
telom, tak też odnieść się mrożaa do <tej instyto- 
cji równie io zarządzenie i pobudowanie młynów 
amerykańskich, a w 3 lub 4 wypłacą się one 
wyp yłajoym „dochojsm. , y 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi- 
rytus: rafinowany z amyżem stopień 72, 


Ostatnie wiadomości. 


Miuisterjum pozwoliło sobie dać naszej 


podłega, naganę z mniemanego powodu, 
koby w książkach dla szkół ludowych, przez 
Radę szkolną zatwierdzanych, była tylko mo- 
wa o Polsce a nie o Austrji. Prawda, że już 
dziatwa nasza nie jest zmuszoną czytać, że jest 
urodzoną w Karyntji, jak do niedawna, ale 
też poza sprostowanie tego fatalnego błędu 
geograficznego byłej k. k. Schulbücher- Ver- 
schleissadministration, pod tym względem 
nie za daleko. posuwają się te książki. 
Telegram krakowski w pismach wiedeń- 
skich zapewnia, Że żydzi we Lwowie za- 
myślają zaprotestować przeciw twierdzeniu 
p. Zyblikiewieża' komisji konstytucyjnej), ja- 
koby byli zwolennikami rezolucji. O ile wie- 
my, p. Zyblikiewicz wskazał na posłów ga- 
licyjskich wyznania żydowskiego, Że nie są 
przeciwnikami rezolucji, i miał słuszność. 
Radzibyśmy zresztą ujrzeć ten protest. 

, W obozie centralistycznym odzywają się 
znowu silne głosy, mianowicie z Gracu, aby 
posłowie stronnictwa niemieckiego (takzwana 
młoda frakcja) na przyszłem zebraniu się 
Rady państwa osobny klub utworzyli. 

Jeżeli prawda, co donoszą pisma wiedeń- 
skie, to deputacja czeska w sprawie rozwią; 
zania Towarzystwa patrjotyczno-ekonomiczne- 
go nie uda się już do cesarza. Protest prze- 
ciw rozwiązaniu był już wypracowany, depu- 
tacja gotową, zapytano jednak wprzódy pou- , 
fnie, czy deputacja przyjętą będzie. Otrzy- 
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krajowej Radzie szkolnej, która mu wcale nie,, 
ja- 


a mw) = 3 


mawszy- Gipowiedźi. że. La „przyjęcie Ńezyć nie: 
może, ` dlatege rzosiąła sę; damau, yat OT 
w formie artykułu" wstępnego ogłosiwszy W 
Falerlandzie. ' (Wspominaliśmy o tym arty- 
kule.) 


Czeski Wydząał,. £rajowy Zaządał0A Me 
miestnictwa, "aby jemu: oddało fundusze tego 
Towarzystwa, jako według statutu własnością 
kraju będąc. 7 

' Sejm węgierski. ma. być. dnia, 16, albo 
17. bm. (a więc na trzy dni przed terminem 
ustawę naznaczonym) mową tronową Zam-. 
knięty. Wybory do sejmu nowego będzie-mo- 
żna odbyć dopiero w "początkach «lipca, na 
każdy jednak'ogposób- wybery do delegacyj 
będą się mogły w należytym. czasie odbyć. 
r Wiadomość, . jakoby. siąźę-serbski-mial 
się żenić z jakąś wielką księżną moskiewską, 
mA być całkiem mylną. 7 Lan 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d'8. kwietnia. Urzędowa 
„Wiener Abendpost* donosi, ..Ż6. węzeraj 
odbyły się zaręczyny” arcyksiężniczki Gi- 
zeli (starszej córki cesarza). z ks, -Lieopol:. 
dem, synem ks. Luitpolda / bawżrskiego. 

Berlin d. 8. kwietnia. . Otwarcia 
rajchstagu niemieckiego, Mowa * tronowa 
wyliczą mające się przedłożyć wnioski do 
ustaw, i tak_kończy: Politycu cesarza 
Niemiec udało sig+t wszygtkich rządów 
państw obcych zachować i astalić otuchę, 
że potęga Niemiec jest dla ojczyzny bez- 
piecznem przedmurzem a dla Europy sil- 
ną rękojmią pokoju, z ; 

Wiedeń d.-8. kwietnia, Sped woow wy- 
nosił dzisiaj 3676, z tych- było 1533 gali- 
cyśskith. Najwyższa. cena- 32 złr. -za- cetnar; 


targ bardzo lichy: do godz. | zaledwie poło- - 
JST ZEG 


wę sprzedano. * E 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Luawika. 


(Podług zagarp , Imawakiego.) 


o Dąchodzą f ZM 


je Lwowa do Krakowa o g B., 1 wieczór. 
3 „ 80 rano. 


p LI n 

„ do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano, 
| s z m4 3 12, 20 w nocy. 

ə do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano. 
mi 5 „ 11 g 50 wieczór. 

Przychodzą 

Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
3 - „ ll „ — wieczór. 
zCzerniowiec A » T s» — wieczór. 
s 3 » 2 „ 30 w nocy. 
z Brodów i Zleczowa „ „w 7 „ 24 wieczór. 
3 s » 2 ,„ 50 w nocy. 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Í , (Podług zegara, |wovskiego.) 
* Podzamcze. 


Odchodzą 
ze Lwowa z Brod. tZłocz. o g. 6 m. 53: weczór. 
3 bk „026 19 w nocy. 
Przychodzą 


dc Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 


d s 12 - 12 wieczór 


Rze a 
90 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 8. kwietnia 1872 
godzina 2 min. OO po południu. 


«2 Wiedeń. Axcje franko -austz, 140,75. Yre- 
gierskie kredyt. 448.79,, Angle-austr, 822.00. 

| Unonsbank 315.50. Kolei Karola Lnd. 254,50. 

| Kolej siedmiogr. 184.50. Kolei połndn. 199.80. 

+ Kolej" Alfólda 182.507 Kolei Elżbiety 246.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 168 75. Węg.Nordost. 
168.50. Kolei połnoenej 228.00. Kolej Rudolfa 
171 50. Węgietska Ostbakn*149 00. Indemnizacje 
galicyjskie 76.00. Losy z roku 1864 146.75. 
Usposobienie: ciche. 


godz 4 min. 45 po południu. 
+ Rerlin. Ruble papier. 827/,. Akcje kredyt. 
206'/,. Lombardy 121*/,. Galizier 116*/,. Ku- 
lej państwowa 231'/,. Rumnńsks 55 . Bank- 
noty sustr. 91V,. Ugposob.: mdłe, ii W 
Wrocław. Pszen. 238, żytę,160. owies 136. 


e e 
Nr. 7. ; IGT SIY W 
W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We wtorek .d, 9. kwietnia- 1872 
HALKA q 
opera w 4 aktach, słowa Włodzimierza Wolskio- 
go, muzyka Stanisława Moniuszki, 
Kapelmistrz pan Szirer. 


Osoby : 
Stolnik J irt P. Borkowski. 
Zofia jego córka . . , . Pm Wajcówna. 
Janasz 2'0, ? | aP. Milaszewski, 
Bziómba £- SIE P. Koncewicz. 
Halka Pna Marja Kwiecińska, z Warszawy, 


Jontek . . . . . . , P. Cieślewsci. 

Dudziarz L POW R2P.ABakowski. 
Goście, górale, hajducy i służba, 

Chór w pierwszym ekcie wzmocniony łaskawym 


współudziałem członków Stąwarzyszenia mlo- 
dzieły irigwe). 
Tańce układu panń *Budkówskiego, dyrektora 


szkoły baletu. 
Akt I. Polonez i mazur błękitny. 


Akt. IE. Tańce góralskie odtańczy p. Budkowski 


z chórem. 
- (2 7thórem „a 
Pocsątek z uderzeniem 7. goda. wieczorem. 


Poszukuje się do kupienia 


Miajatek " Odezwa. 


większy w wartości od 100 do 200 tysięcy zło- Wydział Towarzystwa bratniej pomocy 
żę A. jako warunek stawia się, abyjuczni spa rolniczej w Dublanach 
aru, 7 + j , „sądząc, iż ni int i 

mieniach na rzece, propinacje, sad przerznięty asy były obszerne i w dobrym stanie a grun | opened z GG Na GE 


> a. : : ta z dobrą glebą. Bliż i d adre- 
ja wraz z mło- ą glebą. Bliższa wiadomość po e je 
wodą, i odpowiednie zabudowania wi w sobie:1em A. S. poste restante Przemyśl. 1993 1-3 lò. czerwca 1871 r. czytali i z tego tylko po oznaczonydzień do Lipicy górnej. 


KUMAM MWIMMMMNAMAMAKMIA ; 


Najlepszy środek do czyszczenia i utrzymania zębów, jest 


Woda Anaterynowa do ust 


po 40 ct. tudzież 


Na sprzedaż lub do 
wydzierżawienia 


na 6 lat jest w pow. Kołomyjskim wieś Ispas 
obejmująca 952 m. obszaru, młyn o trzech ka- 


ydzierżawiwszy mój majątek, będę 

W sprzedawał z wolnej ręki partjami lub 

„pojedyńczo na dniu 15. kwietnia 

b r. mój inwentarz Żywy i martwy, jako to: 

woły. krowy, jałownik, w części rasy Allgau 

erskiej, wozy, pługi, brony, siewnik i inne na- 
rzędzia gospodarcze. 

Mających chęć kupna zapraszam na Wyż 

1991 1—3 


© 9 PP O PPP 4 


carnią. Pomieniony obszar re zaj! wodu żądaniu dotyczącomu nie uczynili zadość, r 
pola orne, sianożęcie i wypasy dla wotów pmm H wzywa po raz ostatni pp. byłych uczni szkoły i i t d b 
bg pb” z którego gA pe iA "g gGET ALĘ r: itay, elnie ETA do uiszczonia geh E Juliusz Malczewski. aS a O Z ow. 
i z R aż i j janie sie tes . ści do aBy owarzystwa, a to naj alej Jeden duż łoik : e. p . 

tę adomości udziela Piotr Hè- EEIE < OUAMANDE s S preh ogzosc ł EAA a i . len y stoik, wystarczający na 3 miesiye j 
zęsłerę turek gale lon. abep m Że | mr KAASO m wa mad aj 25 korey wyki | stutssnoc pra lat to Irae były powi” 00 9 Woś ke da onej 
leszezykach, i Dr. Leon Biliński we p dłużników publicznie ogłosić oraz pretensji|angielskiej białej z czarną zmięszana, korzec Główny skład W Wiedniu, apteka „zum rothen Krebs“ am Hohen Markt 


c A w uia . 
Lwowie, ul. Łycrak. Nr. 28, I. piątro. SI £T OŁPURATIVES (A swych drogą Bądowną dochodzić 1688 1—2|po B złr. | 14 korey Lmicy koriec po 10 złr. tudzież na składach: 


DOP OOOO 4 


Fg z 
S B= 55 BA Sébastopol == È A iej i j, do si Uk aidi ahlika i i 
i r pa" EZ 1 po. H jw miejscu, świeżo młoconej, do siewu zdatnej peA » apteka Juijusza Nahlika i Adolfa Beri ; 
Dyrekcja 1 arsystwa Prayjaciót n E eUF DZA POTRZEBNA 2 R Z Wydziału Towarzystwa , |można dostać w tolwarku Ladzkiem od Ucieą Pradze „jm TALA stem „Paryżem; w Bernie u Józefu Lehma 5 airo, ia 
sztuk pięknych we Lwowie Ą g PO PRZECZYSZCZENIA BJ || bratniej pomocy ucni szkoły rolniczej w Dublanach, [Zielone i ostatnia poczta. 1990 1—2 SG. a Blocka; w Tarnowie u Wielogórskiego. 1895 10—12 
i ia niuiej n e DZA 5 H ś 2 7 > - 
zawiadamia niuiejszem , że a E SPAL EA f 3 LLEIELILEIELILIIIIILIILILIIITILS 


Wystawa dzieł sztuki 


za rok 1871,2 otwartą zostanie dnia 25. kwie- 
tnia b, r. i trwać będzie miesięcy dwa. 
Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić Szanownych 
pp. Artystów do licznego udziału, oraz nad- 
mienia, Że przesyłki już się przyjmuje i winny 
być takowe adresowane: Ną wystawę dzieł 
sztuki we Lwowie. -_ 1970 5—3, 
Dyrekcja ponosi kosztą transportu takich 
przesyłek, które nadejdą zwykłym pocią- 
giem towarowym, wyjąwszy gdyby pè- 
czka była bardzu mała i tylko pocztą, lub 
pociągiem pospiesznym mogłaby być przesłaną. 
Kto z Szan. pp. Artystów miałby do przesła- 
nia pake niezwykłych rozmiarów lub niezwy- 
kłego ciężaru, raczy się wprzódy z Dyrekcją 
porozumieć. Przesyłki spóźnione nadeszłe dwa 
tygodnie przed zamknięciem wystawy przesy- 


We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikolascha i Ruckera w Kra- 


kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka; w Brodach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1663 2—24 


L. 34625 ex 1871. = 


miejska 


Q o ar 
z 


| Juljusza Mikolasza 


Sklad c, k.uprz, Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


1944 13—100 


łający winien sam opłacić. 
Z Dyrekcji Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięk. we Lwowie 


© © e LJ 
w ogrodzie pojezuickim 
t. j. budynek z przynależytościami i pla-| 
cem przyległym, oraz z prawem utrzymy- nn y A ` 
wania tamże domu gościnnego i prowadzenia , 


wjszynku napojów wszelkiego rodzaju, jest © © 
Obwieszczenie 
UG 


do wydzierżawienia na lat sześć począwszy 
Niżej podpisany właściciel fabryki machin po ojcu Ś. p. Franciszku |S*owe i szecokorzutne, sieczkarnie, grabie do siana 


od dnia 1. grudnia 1872. 
Tym celem rozpisuje Magistrat lwowski 
pertraktację licytacyjną za pomocą opieczę- 
towanych ofert pisemnych na dzień 28. 
maja 1873, w którym dniu najpóźniej c panie pozostałej, we Lwowie na rurach Nr. 31 uowy (stary Nr. 466*/,) 
poleca niniejszem swój wyrób młockarni na sposób wiedeński zbudowany, Je- 
dnakowoż z tą różnicą, że takowy uskutecznią o połowę ceny taniej, & przy- 
tem takowe o wiele lepiej wymłacają Jak wiedeńskie , tak Że niema potrzeby | 
drugi raz słomy puszczać przez maszynę. Tai 
p 350 a. Aniwiarki 
4 


k - do godziny 12. w południe należycie wy- 
Circus Equestro Italiano gotowane oferty w biurze VII, Departa- 
Młockarnia dolna na parę koni wraz % pasem i ustawieniem kosztuje 
Na cztory zaś konie także z pasem i ustawieniem kosztuje 50 


SI OLI mentu Magistratu złożone być winny. 
+ e 
Wialnia do czterokonnej młockarni Kosztuje wraz z pasem i ustawieniem 


Warunki szczegółowa dzierżawy przej- 
Dziś , wielkie przedstawienie 
młockarni na piętro w. . 100 


Jan Wichera 


Lwów — ulica Gródecka, 


poleca wysokiej szlachcie i Panom p. t. gospodarzom swój dobrze zaopatrzony 


skład maszyn rolniczych 


wyobu 


Claytona « Śchuttlewortha w Lineoliniei Wiedniu 


mianowicie: Locomobile i młocarnie parowe, kieraty i mtocarnie kieratowe, młynki, siewniki 


åra BEST 


wa, 


rzeć może każdy interesowany w rzeczonem 
wyższej konnej jazdy i tresury koni. < 


biurze w zwykłych godzinach urzędowych. 
Otwarcie o godz. Gtej, poczatek o godzinie 


Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego ustanawia się w kwocie 900 
la8mej wieczkrem. 


złr. awadjuua, któredo oferty załączyć cz" M . š . 500 » 
Zaklad hydr czn lub razem z tą złożyć należy w kwocię|Młockarnia dolna na 6 koni kosztuje WTAZ Z pasem i nstawieniem , M 
ydropaty y dorówuywającej czwartej części deklurowa-|a wialnia do tej kosztuje także . * * + «1 „ . . ; 150 , 


w PISTYNWIU 


przez cały rok dla przyjmowania chorych 
otwarty, a koszta od jednej osoby za mieszka - 
nie, wikt, kurację i usługi kąpielowa wynoszą 
dziennie 1 złr. 50 ct. w. a. 1989 1—1 
Antoni Rernączek. 


Za wszystkie powyżej wymienione młockarnie ręczy podpisany do roku 
cd dnia próby licząc, 


nego czynszu rocznego. 1988 1—3 
Deklaracje nieodpowiadające postanowie- 
niom aktu pertraktacyjnego nie będą przyjęte. 


Od Magistratu kr. st. miasta 
Lwów, dnia 30. marca 1872. 


warsztat reperacyj, 


do którego tak ustawienia nowych jakoteż i reperacje uszkolzonych maszyn każdego czasu 
się przyjmują. 


Z glębokiem uszanowaniem 


Franciszek Szuman. 


1997 1—2 Lwów w marcu 1872 r. 1966 9- -8 


na pierwszą serje 


TETA w z 40.000 sztuk asygnat udziałowych po 50 zdr. pó z | 
Anstrjackiego Centralnego Stowarzyszenia budowniczego w Wiedni 


(Oesterreich. Central-BPau- Verein), 


które na zasadzie Najwyższego upoważnienia dekretem c. k. ministerstwa Spraw wewnętrznych dnia 22. stycznia 1872 roku nr. 558, jest koncesjonowane z kapitalem zakiadowym 5.060.06vu zir. W. 8. 


podzielonym na LO0.000 asygnat udziałowych po 50 zir. w. a. 
Zakres czynności Stowarzyszenia. 


Zakres czynności austr. ccntralnego stowarzyszenia budowniezego rozciąga się na królestwa i kraje w Rudzie państwa reprezentowane, jako też po otrzym aniu przyzwolenia przez rząd 


węgierski na kraje królesko węgierskiej korony. 
Stowarzyszenie jest uprawnione : i : i. ą ; } 
a) Do nabywania własuości nieruchomych, zarządzania niemi, wydzierżawiania, wynajmowania, pozbywania, zastawienia i w ogóle wyzyskiwania dla celów stowarzyszenia. 


b) Do wydawauia procentujących listów zastawnych do wysokości 50 pret. wartości pretensyj swoich tabularnie zabezpieczonych. 
c) Do eskontowania własnych swoich listów zastawnych i wydawania zaliczek na nie. 


Rada zarządzająca : 


Panowie: 
Moritz Daublebsky, baron von Sterneck-Ehrenstein , 
Christian Rademacher i margrabia Gustaw Vasquez=-Pinos, 


Jego ekscelencja hrabia Antoni Forgach von Gines und Gaes, 
August SchOnecker, 


Asygnaty udzialowe Austrjackiego centralnego stowarzyszenia budowniczego opiewają na okaziciela, korzystają rocznie % 6 pr. płatn: ch kuponów w dniu 2. stycznia i 1. lipca i 


według statutów mają udział w czystym dochodzie Stowarzyszenia. 1 
y Procenta i udziały w salach wypłacane będą bez żadnego potrącenia na rzecz podatku dochodowego , w Wiedniu w głównej kasie Stowarzyszenia i we wszystkich miejscach wy- 


płaty Stowarzyszenia na prowincjach, o których osobno podane będzie do wiadomości. 


naa 


Warunki subskrypcji: | 


1. Subskrypcja dokonywa się al pawi, to jest: 50 złr. w. a. dnia 10. i 11. kwieknia 1872 roku w zwykłych godziuach biarowych w Wiedniu 
w Raten- und Renten-Bank, Schottenring 13. 


w Bernie u panów Isidor Vinz. Flesch et Comp. we Lwowie w banku krajowym galicyjskim. 


i te B : Pay. i 
w Celowcu Steyerm. Eskompte Bank, w Znaimie Agentur des Oesterreichischen Central-Bau-Verein, Ant. Jungnickel. 


w Ołomuńcu Ag des ósterr. Č -Bau-Verein, ` 
Ołomuńcu Agentur entral-Bau-Verein, Kfmn Lederer "i Aradzie <Gewetbo, hni aoka 


w Cieszynie J. R. Ficht. 


21 79 


3 77 »9 3 
w Mödling Spar- und Vorschuss-Verein. \ rpi A Ee 
w Wr. Neustadt Nieder-Oosterreichische Bank, Gebr. Kronfeld, 


w Zagrzebiu j 
w Pradze Czeska narodni banka. ów pienięż j 
2. Przy subskrybowaniu należy złożyć za każdą asygnatę udziałowę jako kaucję za wydaniemcertyfikatu 10. złr. w. a. w gotówce, asygunatach kasowych, zakładów pieniężnych lub w efektach mających 
kurs na giełdzie po 80 pr. w stosuuku do kursu giełdowego. 
Kaucje w gotówce zostaną oprocentowaue po 7 pr. 
. Rezultat subskrypcji podany będzie do wiadomości w pismach publicznych, a przy nadwyżce nastąpi stosank owa redukcja. 
Dalsze wpłaty mają być dokouune w następujących terminach : 
20 zir. w. a. na kaźdą asygnatę udziałową od 25. do 30. kwietnia b. r. z zaświadczeniem tego na, certyfikacie. 


Jakób Weiss. | 
| $ 
20 zir. W. A. na Kaźdą asygnatę naziałową od 25, do 30. maja b. r. z wydaleuiem oryginalnej sztuki udziałowej. | 


. Procenta przypudające na asygnaty udziałowe od 1. stycznia 1872 r. będą bonifikowane przy składaniu ostatniej raty, przy czem także wyrównane zostaną 6 pr. przypadłe podczas. wpłat 


ną korzyść subskrybująch 6 pr. | : i 29 S- 

Całkowite wpłaty mogą micć miejsce p a ch opara także i przed ustanowionemi terminami za policzeniem bieżących 6 pr. 
Wpłaty i otrzymauie oryginalnej sztuki udziałoweł dokonywa się w miejscu w którem subskrypcja nastąpiła. MIAŁA: : - k KaAUŁ 

Pawa daan | ujah sztuk udziałowych oryginalnych upada, gdy sztuki takowe odebrane nie będą de 15. czerwca 1872 r. jak również przechodzi w tym razie t% ucja i 
jak i stosunkowe wpłaty na korzyść funduszu rezerwowego austrjackiego centralnego stowarzyszenia budowniczego. | 

Blankiety na deklarację subskrypcyj mogą być otrzymywane we wszystkich miejscach gdzie dokonywa się subskrypcja, gdzie także znajdują się prospekia i statuta. 


Wiedeń 4. kwietnia 1872 r. 1 i . j iez 
W imieniu austr. Centralnego stowarzyszenia budowiiezej0 


Die Raten- und Renten- Bank, 


Wiedeń, Schottenring 13. 


1995 1—1 


— 1 ZZA 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


Z drnkarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. 


